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Włochy będą rozgromione do dwóch miesięcy
Londyn, 24.4. (z) Prasa angiel

ska rczwaza lezy, jakie poruszy 
jfUiicr w swej mowie Z8 kwietnia. 
L'&g^(iy są uośc sprzeczne, lecz 
więHszusc dzienników zapewnia, 
że mowa hitiera będzie polemi
czna i bardzo roznrazniona w to* 
me, kanclerz bowiem jest wielce 
rozdrażniony na paiistwa demo
kratyczne, zwłaszcza ua Anglię 
i Amerykę. Hitler bęazie się sta
rał nastraszyć mniejsze państwa 
i zagrozić im, że każde przyłą
czenie się do bloku wspólnego 
przeciw Rzeszy wywoła natych
miastową reakcję ze strony Nie
miec. Na ogół jednak miarodajne

czynniki w Anglii są przekonane, 
że Hitler nie pójdzie na ryzyko 
wojny, gdyż wie doskonale, że 
szanse wygrania jej są dla Nie
miec słabe.

Ce się tyczy Włoch, będą one 
rozgromione w niespełna sześć 
tygodni, a najdalej w dwa mie
siące. Flota włoska będzie bądź 
zniszczona, bądź zablokowana 
w portach, a wówczas zacznie się 
rozgramianie armii włoskich, 
rozrzuconych daleko od metropo 
lii, Taki będzie skutek — pisze 
„Daily Telegraph“ bezmyślnej 
polityki Mussolinfego.

N I E M I E C K I  R E W O L W E R
przy skroni małych państw
Co są worłe odpowiedzi- na ankietę Hitlera?

Waszyngton, 24.4. (z) Kwestio
nariusz rządu niemieckiego do 
krajów zagrożonych z zapyta
niem, czy obawiają się niebez

pieczeństwa, amerykańskie koła 
oficjalne uważają za niegodny 
manewr, z góry pozbawiający 
wszelkiej wartości odpowiedzi,

które nadejdą do Berlina. Pańs
twa zapytane przez Niemcy, pi
szą dzienniki amerykańskie, czu
ją  się w położeniu człowieka, któ 
remu przykłada się do skroni re
wolwer i zapytuje się go, czy nie 
czuje się zagrożony. Dlatego cez 
opinia publiczna w Ameryce nie 
przywiązuje zaanej wagi do od
powiedzi na kwestionariusz nie
miecki i do mowy, jaką wygłosi 
Ritler 28 kwietnia, lecz będzie na 
dal żądała od Roosevelta, aby 
wszelkimi siłami sprzyjał po
wstaniu bloku bezpieczeństwa 
zbiorowego pod auspicjami wiel
kich państw demokratycznych.

Zwrócić zresztą należy uwagę, 
że państwa, które już odpowie
działy na kwestionariusz nie
miecki: Szwajcaria, Holandia, 
Belgia, Dania, Litwa i t  d. aczkol 
wiek orzekły, że nie czują się za
grożone, to jednak dodały, że bę
dą z bronią w ręku przeciwsta- 

| wiać się wszelkim zamachom na 
swe granice.

PARASOL  -  R E D W IW S

Powrót amb. Hendersona
nowq próbq utemperowania Hitlera

Londyn. 24,4. (A) Nagły wyjazd am 
basadora Hendersona do Berlina wy* 

wielkie zdziwienie w kołach

dyplomatycznych, gdyż powszechnie 
oczekiwano, źe sir Henderson zacze
ka na zapowiedziane przemówienie

kanclerza Hitlera 1 że powrót jego za 
lezn> byłby od charakteru tego prze
mówienia. Powszechnie podkreślają, 
że wyjazd Hendersona zbyi przypo
mina poprzednie próby Chamberlai
na wywarcia wpływa na dyktatora 
niemieckiego w kierunku umiarkowa
nia, które to próby, jak wiadomo, nie 
dawały żadnych wyników, gdyi 
przez otoczenie kanclerza traktowa
ne tyły jako objaw słabości
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naciskiem Francji
W. Brytania wprowadza przymus wojskowy

Paryż. 24 , 4. (A) Od kilku dni w tu 
iejszym świacie politycznym szcze
gólnej antualności nabrało zagadnie
nie obowiązkowej służby wojskowej, 
w Anglii. Francuska opinia publiczna 
od dłuższego już czasu domagałą się 
od Ahglii dokonania tego kroku. Obec 
nie jednau — jak się zdaje — rząd 
francuski z prwną stanowczością wy 
sunął tę kwestię w swoich rizmo- 
wacn z Londynem. Zagadnienie to 
miało być głównym przedmiotem na
rad sir Roberta Yansittarta z prem. 
Daladierem i min. Bonnetim w czacie 
wizyty paryskiej angielskiego dorad 
cy dyplomatycznego w ubiegły czwar 
tek. Szef rządu francuskiego miał 
wówczas wobec Anglii postawić kon
kretne pytanie, czy i kiedy problem 
powszechnej służby wojskowej wej
dzie pod obrady gabinetu angielskie

go. Jak informują z kół zbliżonych 
do Qual d'G.'say, odpowiedź Londy
nu nadeszła do Paryża w sobotę. Ani- 
basador brytyjski sir Enck Phipps, 
odwieuził premiera Daladlera i mini
stra Rondela, wyjaśniając szczegóło
wo pogląd swego rządu na tę kwestię 
i stwierdzając, że będzie ona przed* 
irtfotem rozważah gabinetu i>a jed
nym z najbliższych posiedzeń być mo 
że już dzisiaj, to jest w poniedziałek 
Sir Yansittart miał zauważyć przy 
tym, ze Anglia w pełni docenia zna
czeni' tego problemu dla należytego 
funkcjonowania seruecznej ententy, 
łączącej oba mocarstwa zachodnie. 
Również wszystkie dzienniki francu
skie, a zwłaszcza organy zbliżone do 
rządu, wysuwają zagdnienie służby 
wojskowej w Anglii na porząuek 
dzienny, zajmując przy tyir stanowi

sko niezwykle stanowcze, Dzienniki 
stwierdzają, że już nie tylko interes 
własny imperium brytyjskiego, lecz 
istota zobowiązań międzynarodo
wych, zaciągniętych przez W. Bryta
nię wymagają, aby była ona nie tyl
ko potęgą morską, ale i lądową. Gdy
by problem ten został należycie ro
związany zaraz po wielkiej wojnie, 
wówczas sytuacja w Europie byłaby 
obecnie bex wątpienia inną, niż jest. 
Dzienniki notują z satysfakcją głosy 
angielskiej prasy, popierającej Ldeę 
służby powszeennej, cytując zwłasz
cza opinię „Observera“  który stwier
dza, że Francja buntuje się przeciw
ko mncepcji, według której na wypa 
dek wojny Francja miałaby dostar
czyć jak najwięcej krwi, gdy Anglia 
fabrykowałaby jak najwięcej amo
nie ji.

Jugosławia wymyka sio ze szponów,,osi
Dalsze balansowanie m iedzy blokiem mocarstw demokratycznych i totalnych

Londyn 24. 4. (A ) Niezwykle optymlstycz* 
Ud Informacje, nadchodzące ze źródeł włos-, 
kich o w j nmacn dwudniowych rozmów min. 
Liano z min. Markowiczem, przy rói/noeze 
suym braku wszelkich informacyj ze strony 
jugosłowiańskiej, przyjmowane są w Lendy 
nie z największą rezerwą. M e  ma tu najmniej 
szej obawy o to, by Jugosławia miała przy
stąpić do osi Kzym —  Berlin, gdyż głęboko 
zakorzeniona animozja Jago sław ian zarówno 
do W loth jak i do Niemiec, jest zbyt silna, 
*»y możne było choć na chwilę przypuścić, że 
Jugosławia dobrowolnie zgudzj się zostać 
więźniem osi, a tym samym opuścić swoich 
przyjaciół tarów no z ententy bełkańtkiej. t 
jak i z  bloku anglo -  francuskiego.

Paryż 24. 4. (A ) Wyniki rozmów wiotko -  
jugosłowiańskich oocdiaue są tu  na ogół op
tymistycznie uw ażają urzęuoyy komum 
kat o spotkaniu stwferdza się ze Jugosławia mi 
ino obietnic i presji nie ujawniła radnego de 
cydującego kroku, któryby postawił ją  defi
nitywnie po stronie bloku antydemokratycz
nego, ani też nie przystąpiła do antykomin- 
temowskiego paktu, udmo swego znanego 
antysowiecklcgo nastawienia. I  ołł tym nie 
zawarła też ocjuszu z Węgrami, proponowa 
nego przez Włochy, Stosunki jugosłowiańsko 
włoskie opierają się więc znów na układzie 
his .ogrodzkim z kwietnia 1937 r. Jugosławia 
pragnie nadal l elansować, między osią Bzym  
_  Berlin % swoją tradycyjną przyjaźnią z 1

Francją, obawiając się przechylić w jedną 
łub "drugą stronę. Francuskie koła polityczne 
wyrażę j^ się z  zadowoleniem o tym, że min. 
Markowicz oparł się w Wenecji sugestiom, 
a nawet naciskowi kr. Ciano, stwierdzają jed  
nak, że tego rodzaju stan rzeczy może okazać 
się dla Jugosławii niebezpieczny, a w każdym 
razie nie do utrzymania na długo. Przypusz
cza się zresztą, że mocarstwa osi me iaozą 
za wygraną i zdwoją obecnie swoje wyJilkJ 
celem pozyskania partnera, któryby znacz
nie polepszył ich stan strategiczny w Euro
pie. Dlatego też z wielkim niepokojem oczeku 
je  się obecnie daiazej wizyty min. Markowi
cza w Berlinie.

HITLER BIDZIE NOWIŁ 0 POLSCE
Londyn, 24. 4. (z) Przewiduje 

się, iż Kanclerz Hitler poświęci 
Poasco sporo uwagi w mowie, któ 
rą wygłosi w Reichstagu w Jniu 
28 kwietnia opierając się na oko
liczności, że ambas. Molfke przed

stawił kanclerzowi Rzeszy ob- 
I szerny raport o położeniu. Do /s-  
1 portu tego miał zostać dołączo
ny osobny raport attache wojs
kowego ambasady niemieckiej w 
Warszawie.

Hitleryzm - wicksza groźba dla cywilizacji 
aniżeli bolszewizm

Mocne słowa oskarżenia rzuca b, premier Baldwitr
Londyn 23. 4. <A) B. Premier konserwatyw zdobyć się na więkafs w. tPkŁ aniżeli dotych- 

ny lord Baldwin w odczycie, wygłoszonym w czas. Najw;ękrzą gro bą d.a cywilLuLji jest 
kanadyjskim uniwersytecie w Toronto wys- —  połączenie p&ństwn nie/rjeckiego ze* zdol- 
tąpii z płomiennym atakiem przeciwko dyk nością organizacyjną jego obywateli. co poz- 
tatorom europej dclii, przy rzym ideę narodo- woliło zdobyć olbrzymią po ęgę ludzi jm świa 
wego socjalizmu ok.eślił jako groźbę dla cy- domie szerzącym me awisć j v y.>jCzającym 
wilizacji, większą aniżeli hiil»zewizm. Lord Bal pokój oraz gloryfikujący m wojnę. Yv zakuń- 
Iwin przestrzega de.moj racje, że leśli chcą na- tzeniu swego przemówienia lord I* Ig win —  
lal k roczyć ścieżkami j> ości, a nie masze- jak już do^osilitmy — w ra]ości zaproponował 
jo wad paradnym mar£v<.m pruskim-, muszą związanie gig Ang1!! z  Polską.

Rozmowy żydowsko .  arabskie
Kair. 24. 4. PAT. W niedzielę toczy

ły się w dalszym ciągu narady mię
dzy przedstawicielami Arabów i ży
dów w sprawie Palestyny. Rozmowy 
te, które rozpoczęto II bm., mają być 
. 4jęte na nowo w ciągu bieżącego 
tygodnia i wejść podobno w nową fa
s ę -

Wstrząsającą tragedia pasażerki 
^rafowanej z katastrefy lofn.

Poeto Alegre 24. 4. P A i. Donoszą z fjb- 
rumba (s>cn ittitio Grosso) że po sześciudnio 
wych poszukiwaniach udało sit odnaleźć ęeązt 
ki samolotu „Murata”  boliwijskiego Iow. lot 
niczego, który rozbił się o skały podczao bu
rzy. Przy życiu znaleziono jeszcw  jedną pa 
s&ierkę i lotnika ciężko rannego. Mechanik 
stoczył się w przepaść wraz z częściami roz
bitego samolotu. Pasażerka ranna, głodna i 
spragniona, przyglądała się śmierci trejga 
dzieci w wieku 5, 2 i pół łat I 6 miesięcy. Je
dynie czteroletni synek zdołał się uratować. 
Katastrofa, nastąpiła w chwili, gdj z powodu 
burzy lotnik opuścił się niżej, aLy chmurę 
burzową ominąć. Wówczas samolot uderzył 
o gorg Cerro Colorado,



„N O W Y DZIENNIK" W YDANIE WIECZORNE, poniedziałek 24 kwietnia 1939 I

SZ C Z E G Ó Ł Y  ROKOWAŃ  
angielskc-francuskc-sowieckich

Berlin, 24. i. (zr) Prasa niemiecka przynosi 
pewne szczegóły, dotyczące rokowań w trójką
cie Londyn —  Paryż —  Moskwa, mających na 
celu przełamanie istniejących trudności i zmon 
towanie ostatniego ogniwa brytyjskiego frontu 
przeciwko napastnikowi. Jak już donosiliśmy 
reno, rozm owy posunęły się znacznie naprzód 
i oczekiwane jest ich rychłe zakończenie. —  
Wedle doniesień prasy niemieckiej, decydują
ce znaczenie dla tego szybkiego postępu miały 
rozmowy, przeprowadzone w Paiyżu przez Da- 
ladiera i Bonneta z głównym doradcą dyplo
matycznym rządu angielskiego sir Robertem 
Vansittartem. Rozm owy te liczyły się już z za
strzeżeniami, jakie przeciwko ewetualnym gwa 
ra ic jom  sowieckim wysunęły Polska i Rumu
n ii. Przezwyciężenie tych oporów przypisuje

się ogólnie inicjatywie rządu francuskiego. Ta 
inicjatywa spowodowała rząa angielski do zmo 
c»> fikowania pierwotnych propozycji, które zo
stały przez ambasadora angielskiego w M os
kwie Seedsa przedłożone Litwinowowi i pociąg 
nęły za sobą natychmiastowe wezwanie Majskie 
go do Moskwy. Ten zm odyfikowany plan prze 
widywał gwarancje sowieckie dla wszystkich 
państw sąsiedzkch z wyjątkiem Finlandii. Gwa 
lancja miała jednak obejm ować jedynie p o 
moc materiałową i surowcową. Prasa niemiec
ka podkreśla ze szczególnym naciskiem rolę, 
jaką przy montowania tego systemu odegrał 
sir Robert Vansittart, który jest przez Niemców 
zaliczany do tej samej grupy „podżegaczy", co 
Churchill, Eden i Duff Copper.

Powolne tempo rokowań — 
wodq na młyn Hitlera

Paryż 24. 4. (z) „ L ‘Epoijue“  ujawnia kontr
propozycje sowieckie, przekazane Francji i 
Anglii. Sprowadzają się one do następującego 
punktu głów nego: Podstawowym warunkiem 
Moskwy jest zawarcie z Anglią i Francją fo r 
malnego sojuszu w ojskowego. Alians ze stro
ny sowieckiej zacznie działać automatycznie 
nie tylko na wypadek zaatakowania Francji i 
Anglii, lecz także na wypadek zaatakowania 
wszystkicn tych państw, które posiadają już 
gwarancję francuską i angielską. W artykule 
wstępnym w „E poque“  poseł de Kerillis pisze:

„Obecne dyskusje dyplomatyczne państw za
chodnich zakrawają na bizantynizm. Pow olność 
rokowań bowiem jest wodą na młyn Hitlera. 
Francuzi, Polacy, Anglicy i Moskale powinni 
sobie wbić w głowę, że idąc luzem będą bezli

tośnie zmasakrowani, każdy po kolej. Przeciw
nie: zjednoczeni i scementowani w jeden blok 
— są oni niepokonani.

Przekonanie to, jasne jak słońce, powinno 
wystarczyć do zaniechania jałow ych dyskusji 
i powzięcia natychmiast decyzyj ostatecznych

„Stewo Hitlera bezwartciciowe"
Londyn. 24. 4. (zr) Niedzielny .,Spećtator“ 

rozważając, co  przyniesie światu najbliższe 
przemówienie Hitlera, pisze in. in.:

— Hitler liii jest w  stanie obsadzić choćby 
jeden kilometr kwadratowy obszaru sąsiednie 
go państwa, by oświadczyć zarazem, że to już 
jest kres jego zdobyczy. Z  tych względów sło
w o jego stało się bezwartościowe. GdyLy prze 
to Hitler nawet uczynił w  swej m owie pewne 
przyrzeczenia świat nie będzie na nie zważał. 
Tylko jego czyny będą brane pod rozwagę. —  
Główną zasługą orędzia Roosevelta jest, że 
jest ono kamieniem probierczym. Rozstrzyga
jącym  jest, by pokój został utrzymany niutyl- 
ko wr czasie obecnego kryzysu lecz został rów 
nież zapewniony na przyszłość. Istnieje Liga 
Narodów i byłoby rzeczą rozsądną odbudować 
istniejącą niż zacząć budowę nowej od funda
mentów. W  każdym jednak razie trzeba zacząć

budować pokój. Obecna generacja nie będzie 
już znała innego pokoju, jak ten, który opiera 
się na istnieniu frontu pokoju , który jest sil
niejszy, aniżeli jakiekolwiek ugrupowanie na
pastników. Jeśli w  Europie dojdzie do stałego 
porozumienia Anglii, Francji, Rosji, Rumunii, 
Polski i Turcji, które wszystkie są jeszcze 
członkami Ligi Narodów, wtedy podstawa eu
ropejskiego bezpieczeństwa będzie zapewnio
na. Obecny okres nie może jednak w  nikim 
w yrobić fałszywego poczucia bezpieczeństwa. 
Każde pokojow e państwo musi być codziennie 
silniejsze, aniżeli było poprzedniego dnia."

Artykuł ten jest charakterystyczny m. in. z 
tego względu, że poraź pierwszy od długiego 
czasu poważny organ przypomina opinii pu
blicznej istnienie Ligi Narodów i kry jące się 
jeszcze w  istniejącym organizmie ligowym  
możliwości.

Zalew bibuły hitlerowskiej
Warszawa, 24. 4. (A ) Na przejściach grani

cznych z Polski do Niemiec funkcjonariusze 
konfiskują podróżnym wszystkie posiadane ga 
zety polskie. W  przeciwieństwie do tego, pisma 
niemieckie, ziejące wprost nienawiścią do Fol- 
ski, płyną olbrzymią falą do nas bez żadnych 
przeszkód. Również w fantasytcznej ilości spro 
wadzane są do Polski ilustracje niemieckie, któ 
re są bojow ą propagandą hitleryzmu. Podróż
ni z niemieckiej strony, udający się na polskie 
terytorium, zmuszani są do zabierania ze sobą 
propagandowych broszur. Szczególnie podob
no obarczani są po niemieckiej stronie robot

nicy którzy wracają do Polski. Podróż
nym tym wpycha się wprost na przejściach,gra 
nicznych „podarki", pobierając po 10 grosz/ 
za sztukę.

Do ostatniej kropli krw>...
Białogród, 24. 4. PAT. Związek Sokołów ju 

gosłowiańskich uchwalił na dorocznym zgro
madzeniu rezolucję, w  której wyrażono goto
wość obrony do ostatniej kropli krwi „terylo* 
lium i praw Jugosławii".

Rezolucja zawiera wezwanie do zgody po
między Serbami a Chorwatami.

Alfons XIII odzyskuje swe doora
Paryż, 24. 4. PAT. W edług doniesień z Bur- 

gos, w niedzielę ogłoszony miał być dekret, na 
m ocy którego wszystkie dobra prywatne A lfon
sa 13-go i jego rodziny w Hiszpanii, łącznię z 
pałacem w Santar.der i San Sebastian, skonfis
kowane przez rząd republikański w r. 1931, zo
stają zwrócone byłemu królow i hiszpańskiemu.

Pożar na wystawie światowej 
w Nowym Jorku wr’

Nowy Jork, 24. 4. PAT. W  pawilonie prze
mysłu szklarskiego na wystawie światowej wy 
buchł pożar. Uszkodzeniu uległy lustra olbrzy
mich rozmiarów. Ogień został szybko opano
wany, zdołał jednak wyrządzić szkody, które 
oceniane są na jeden milion dolarów. Podczas 
akcji ratowniczej trzech strażaków odniosło 
rany.

Karygodne zaniedbanie — przy 
czyną pożaru „Paris“ !

Havre, 24. 4. PAT. Aresztowano tutaj Cesa
ra Francka, strażaka ze statku „Paris". Pozo
staje on pod zarzutem spowodowania pożaru 
przez „karygodne zaniedbanie" w  czasie peł
nienia służby.

Zaniepokojenie Japonii
ruchami f!oty amerykańskiej

Tokio 24. 4. (zr) Gazeta „Hochi Szimbun” 
stwierdza, żc przerzucenie flo ty  amerykań
skiej z Atlantyku na Pacyfik stanowi pogróż 
kę pod adresem Japonii. Teraz dopiero staje 
się widocznym, jakie znaczenie przywiązuje 
.Waszyngton do południowego kierunku eks
pansji japońskiej, którą stara się za wszelką 
cenę zahamować. Myli się jednak Ameryka, 
skoro uważa, że uda jej się tan cel osiągnąć 
przez skierowanie swej floty na Pacyfik. Ma
newr ten stanowi dalsze zaostrzenie sytua
cji.

Gazeta „Mikado Szimbun”  dodaje, że Ame
ryka staje się obecnie w coraz większym sto 
pniu narzędziem Anglii. Celem Anglii jest 
sparaliżowanie akcji japońskiej, w czym ma 
pna poparcie Sowietów i  Kuomintangu. Na

Dalekim Wschodzie gromadzą się chmury. 
Japonia nie pragnie wojny (!)  ale podejmie 
każde wyzwanie. Na skutek pomocy, jakiej 
Anglia udziela Czang .  Kai .  Szekowi, istnie 
je poważna obawa konfliktu angielsko - ja 
pońskiego. Dotychczas jednak nie było na
prężenia między Japonią a Ameryką i byłoby 
pożałowania godnym, gdyby do takiego na
prężenia doszło w przypadku, gdyby Stany 
Zjednoczone chciały wyciągać dla Anglii kasz 
tany z ognia.

Rozmowy angielsko - japońskie 
w Tokio

Tokio, 24. 4. (zr) Ambasador brytyjski w 
Tokio Craigie w rócił z  podróży po  Chinach i

— DZIŚ W PONIEDZIAŁEK, dnia 24 bm. godz. 
19.15 rozpocznie się bezpłatny 12-godzinny kurs 
informacyjny L. O. P. P. w lokalu Związku kom
batantów Rynek GŁ 12 II p. —  Absolwenci kursu 
otrzymują zaświadczenia z L. O. P. P.-u.
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Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa: 24. 4. (A) Dzisiejsze notowania gieł

dy warszawskiej (zamknięcie kursów):
Akcje: Bank Polski 115, Żyrardów 59, Węgiel 

37, Ostrowieckie 39, Cukier 38, Starachowice 57.
Tcnd niejednolita.  Papiery procentowe: 3 proc.
inwestycyjna I cni. 83, II em. 81.5, 4 proc. dolar. 
41.25, 5 proc. konwers. 67, iy, proc. wewn. 61.5,
4 proc. konsolid. 63. Tendencja utrzymana.

natychmiast odwiedził ministra spraw zagr. 
Aritę, wobec którego wyraził ubolewanie z po
wodu pow olnego tempa rokowań, mających na 
celu ochronę interesów brytyjskich w Chinach 
środkowych Minister przyrzekł, że poleci o d -  
powiednim władzom, by przyspieszyły badanie 
odnośnych spraw- i przedłożyły mu sprawoz
danie. Przy tej sposobności poruszono także 
sytuację w Europie, która jest w Tokio szcze
gólnie uważnie śledzona, ze względu na wysił-' 
ki, zmierzające do przyciągnięcia Sowietów i 
objęcia rozmowami angielsko „ sowieckim i tak 
że zagadnińe daleko - wschodnich. Minister dał 
wyraz przekonaniu, że rozm owy te nie prowa
dzą do celu, jak  długo Anglia nie uzna szcze
gólnych interesów i pozycji japońskich na Da- 

| iekim W schodzie.
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Gibraltar -- dzieje jednej skaty
Na przejściu dw6ch m órz i dwóch kontynentów

Gibraltar, skala wydżwignięta kapiysem 
natury na południowo - zachodnim krańcu 
Europy —  trzyma straż u wejścia na Morze 
Śródziemne. Pizepastne oczodoły baterii ar
tyleryjskich spoglądają z tej skały na wszy
stkie strony świata, wypatrując nieprzyja
ciela, który może się pojawić ze strony lą
du, morza i powietrza, Gibraltar czuwa na 
przejściu z Oceanu Atlantyckiego na Morze 
Śródziemne. Skała ma 5,2 km. kw. powierzch 
ni. Pod tą powierzchnią ciągną się niezliczo 
ne korytarze, kryjące zbiorniki wody i ben
zyny, gniazda karabinów maszynowych, 
składy żywności i amunicji. Imperium bry
tyjskie wyposażyło swą najbardziej ekspo
nowaną strażnicę obserwacyjną we wszyst
kie najnowocześniejsze środki obrony. Gibral 
tar to początek żywotnej arterii imperialnej 
która przez basen śródziemnomorski, Morze 
Czerwone, Ocean Indyjski wybiega w Dez- 
miary Pacyfiku i stanowi oś brytyjskiego 
Imperium. —  Dzisiaj Gibraltar jest począt
kiem, ale w starożytności był końcem —  ca
łego świata ówczesnego, poza którym rozcią 
gała się jedynie bezkresna pustynia wodna, 
prowadząca ku mitycznej —  Ultima Thule. 
Dwa „słupy” wbite —  wedle mitycznych wie 
rżeń —  przez Herkulesa w morze, znaczyć 
miały granicę, poza którą nie wolno było bez 
kamie zapuścić się zwykłemu śmiertelnikowi 
Jeden z tych słupów, to skala Gibraltaru, dru 
gi to skala Avila koło Ceuty po afrykańs
kiej stronie cieśniny. —  Ale ta przez samych 
bogów ustanowiona granica nie zatrzymała 
żądnego przygód i bogactw człowieka. Prze
kroczyli ją  żeglarze feniccy i dotarłszy do 
Brytanii obalili mit o zupełnej pustce, która 
rozciąga się poza slupami greckiego półbo
ga.

A  potem przewalały się burze i zawieruchy 
dziejowe koło skały. Przechodziły tędy w 

okresie wędrówek narodów szczepy germań
skie z Europy do Afryki i z powrotem, Wan
dalowie, Wizygoci. Skała patrzyła martwa, 
opuszczona na przewalające się fale wód, i —  
ludzi.

Aż nadszedł rok pański 711 po Chr. Na afry 
kańskim wybrzeżu ukazał się dziwny znak 
— półksiężyc, a około niego skupione nie
przejrzane zastępy dzikich wojowników pus
tymi, niosących Europie nową naukę z pole
cenia następcy proroka —  Kalita. Wódz tych 
zastępów zwał się —  Tarik. Orlim spojrze
niem wodza ocenił doniosłość skały i nadał 
je j nazwę —  skały Tarika, Dżebel al Tarik. 
Tędy wdarła się do Europy fala islamu. t>y 
odrzucona przez Karola Młota na polach T > 
urs i Poitiers odpłynąć z powrotem do Afry 
ki, pozostawiając jednak —  osad w postao 
kalifatu Cordoby. 7 stuleci trwa zmagmi. 
Europy z Islamem, krzyża z półksiężycem 
zachodu ze wschodem, by w 15 stuleciu akr i' 
czyć się ostatecznie utrwaleniem maku krzy 
ża na całym Półwyspie Pirenejskim. I  —  i-i. 
mówi legenda —  ostatni król Maurów Boab- 
dil, uciekając do Afryki przed żelaznymi za
stępami Hiszpanów rzucił z gibraltarsklcj 
skały przekleństwo na Europę. Czy przypusz 
czał, że przekleństwo to ziści się w 20 stule
ciu, że mauretańscy wojownicy wrócą znowu 
na ląd Europy, tym razem jako... obrońcy 
krzyża i cywilizacji?

Jako trwały ślad wielowiekowych zmagań 
pozostała jedynie po wieczne czasy zniekształ 
ęona nazwa Dżebel al Tarik —. Gibraltar,

Klucz w ręku Albionu
I choć w następnych wiekach Morze śród

ziemne straciło znaczną część swego dziejo
wego znaczenia, choć wielkie prądy zdarzeń 
historycznych szły raczej w innym kierunku 
Ło jednak kluczowe znaczenie Gibraltaru, jal 
ko strażnicy Europy na przejściu dwóch 
mórz i u wrót Czarnego Lądu utrzymało się 
nadal. Pod osłoną tej skały szukała schro
nienia flota hiszpańska 1 tu dosięgło ią prze.

znaczenie, gdy w roku 1607 holenderski ad
mirał Jakub v. Heemskerk zniszczył to, co 
pozostało jeszcze z wielkiej armady. Już wów 

( czas władcy Hiszpanii uczynili z tej skały 
twierdzę nie do zdobycia. Przez dwa wieki 

1 jest skała świadkiem zmagań o panowanie 
nad morzami między Anglią, Francją, Hisz
panią i Holandią, w ciągu tego czasu jedno
stajny szum wód, pieszczących podnóża skały 
jest nieraz przerywany hukiem dział, wresz
cie w roku 1704 Anglicy pod wodzą admirała 
Rooke’a opanowują Gibraltar i mimo roz
paczliwych prób podejmowanych jeszcze na
stępnie przez pozostałe państwa śródziemno 
morskie zatrzymują go ostatecznie w swym 

’ władaniu. „Klucz do Morza Śródziemnego” 
znalazł się definitywnie w... kieszeni Johna 
Bulla i od uznania Albionu zależało teraz, 
czy i komu zechce on otworzyć śródziemno
morską furtkę. U stóp Gibraltaru, nie w śnie 
gach Rosji dopemiło się przeznaczenie Napo
leona, gdy flota jego została zniszczona pod 
Trafalgarem. Tam padły z ust admirała Nel 
sona słowa historycznego rozkazu: „Anglia 
oczekuje, że każay spełni swoją powinność” .

Dzisiaj Anglia oczekuje również, że Gibral 
tar i jego załoga spełnią swoją powinność, ja 
ką jest utrzymanie klucza do śródziemnomor 
skiej furtki w ręku Albionu.

Przez cały wiek 19 nikt nie niepokoi! gi- 
braltarskiej strażnicy imperialnej. Władzt

wo Anglii nad morzami i wielkimi szlakami 
komunikacyjnymi było rzeczą niekwestiono 
waną i niejako zrozumiałą samą przez się i 
skromna załoga mogła być spokojna, że na 
horyzoncie nie ukaże się żadna flota, która 
mogła by powtórzyć eksperyment Napoleona 
—  godzenia Anglii na morzu.

Dopiero z początkiem obecnego wieku u- 
Kazała się na wodach świata flota, powołana 
do życia przez szaleńczą ambicję młodego 
Hohenzollerna. Imperialna strażnica natęży
ła uwagę. A  jednak nie przeszkodziła ona, by 
na wodach śródziemnomorskich okazały się 
armaty —  „Pantery” . W 1914 r. przeniknę 
ły się u je j stóp liczne łodzie podwodne nie
mieckie, z których tylko dwie natknęły się 
na pola minowe, zagradzające drogę w głąb 
Śródziemnomorza. Czyżby długie lata spoko 
ju stępiły ostrze tego pazura, wpuszczonego 
przez brytyjskiego lwa w wody Sródziemno- 
inorza?

„Vśs-a-i>isK Gibraltaru — Tanger 
i centa

Naprzeciw Gibraltaru migocą w nocy świa 
In dwóch miast —  Tangeru i Ceuty. Tanger 
osiada w tej chwili jeszcze statut międzyna 
ono wy i znajduje się pod kontrolą mocarstw

Rola jego u wejścia do basenu śrógriemha* 
morskiego, możliwość zaszachowania stąd Gi 
braltaru uczyniła z Tangeru ośrodek między 
narodowych intryg, największe skupienie 

międzynarodowych awanturników, szpiegów, 
aferzystów, stojących na usługach wszyst
kich możliwych wywiadów i gotowych zaw
sze do ofiarowania swych usług wywiadom 
przeciwnego obozu. Tanger, to wielka giełda 
najróżnorodniejszych informacji i plotek, ro 
jąeych się w tym najbardziej nerwowo uczu 
lonym punkcie dyplomatycznej rozgrywki. 
Tanger —  to przedmiot apetytów Włoch i 
ich narzędzia —  Hiszpanii. A  kilka kilomet
rów dalej —  Ceuta, położona już na terenie 
hiszpańskiego Maroka, które wedle zamie
rzeń mocarstw zachodnich miało być najle
pszą gwarancją, że naprzeciwko Gibraltaru 
nie usadowi się żadne wielkie mocarstwo, a- 
spirujące do wpływów na Morzu Śródziem
nym. Dzisiaj z fortyfiKacji Ceuty spogląda 
ją ku Gibraltarowi lufy potężnych baterii^ 
wmontowanych tam przez niemieckich spe
cjalistów. Każde naruszenie statutu Tange
ru może sprawić, iż Gibraltar jest wzięty we 
dwa ognie. —  W najbliższym sąsiedztwie Tan 
geru znalazły się wyborowe dywizje maro
kańskie, wyszkolone w trzyletnich zmaga
niach wojny domowej. Niepokojące ruchy 
wojsk można było zaobserwować również od 
strony lądu Hiszpanii, z  którym Gibraltar 
jest połączony jedynie wąskim przesmykiem 
—  La Linea. Trójkąt Gibraltar —  Tanger —- 
Ceuta stał się w ostatnich dniach terenem 
alarmów i pogłosek. Czyż Mussolini nie o- 
świadczył, że Włochy nie zamierzała hvć 
więźniem Morza Śródziemnego?

Skala czuwa*

ftalsze ograniczenie funkcyj 
feyss-Inquatta

Berlin 24. 4 (P ) Na skufek nowego zarzą
dzenia w sprawie podziału terenów b. Austrii 
na poszczególne okręgi, nastąpi bardzo poważ
ne ograniczenie funkcyj dotychczasowego na
miestnika Rzeszy dra Seyss-Inąuarta. Funkcje 
jakie on sam dotychczas sprawował, zostaną 
obecnie rozdzielone między 7-miu namiestni
ków, którzy w najbliższych dniach zostaną 
mianowani przez berliński rząd centralny. Aż 
do czasu powołania tych nowych gauleiterów, 
agendy, jakie dotychczas sprawował Seyss-In- 
ąuart, przejęte zostaną przez komisarza Rzeszy 
Buerckla. Zwraca się przy tym uwagę na fakt, 
że jakkolwiek Buerckel po zajęciu Austrii mia
nowany został komisarzem Rzeszy w Wiedniu, 
tylko na przeciąg jednego roku, pozostanie on 
jednak w dalszym ciągu na swym stanowisku.

Toteż nic dziwnego, że pod osłoną armal 
Gibraltaru odbywa się w tej chwili najwię
ksza koncentracja flot, jaką w ostatnich Azio 
sięcioleeiach widziały wody śródziemnomors
kie, że potężny cień skały pada dzisiaj na 
kadłuby przeważnej częśc. sił morskich An
glii i Francji. A  równocześnie w bezpośred
nim sąsiedztwie stoją w pogotowiu wojennym 
okręty włoskie, pełną parą zmierza ku cieśni 
nie eskadra niemiecka, dochodzą słuchy o 
skierowaniu pewnych jednostek floty japoń
skiej na te wody, na co Ameryka zarepliko- 
wała zapowiedzią złożenia wizyty w portach 
Gibraltaru i Malty przez część swej atlantyc 
kiej eskadry. U stóp Gibraltaru wydały sobie 
rendez - vouz wszystkie bandery wojenne 
wielkich mocarstw morskich. Jak zakończy] 
się to spotkanie? Jeden nieopatrzny rozkaz 
jakiegoś kapitana, jeden fałszywy alarm ma 
że wysadzić w powietrze całą śródziemnomor! 
ską beczkę prochu.

Skała czuwa! Jej' gotowość bojowa nie po
zostawia już nic do życzenia. Lew brytyjski 
wyostrzył znowu swe pazury. Jeszcze przed 
paroma miesiącami znajdowały się na całej 
skale tylko dwa działa obrany przeciwlotni
czej. Jeszcze w okresie Monachium gibraltar 
ska zapora miała liczne rysy i szczerby. Dzi
siaj wszystko zmieniło się gruntownie. Jeden 
z najtęższych dowódców brytyjskich gen. 
Ironside został mianowany gubernatorem Gi 
braltaru. Błyskają złowrogo światła refiekto 
rów, przeszukujących ustawicznie przestwór 
wód u stóp skały nieboskłon ponad nią. Ska
ła kryje w sobie —  śmierć dla napastnika ■ 
powietrza, pod wodą drzemie na poalch i sie 
ciach minowych śmierć dla napastnika od 
strony morza. Wielka zawierucha dziejowa 
przewala się znowu dookoła Gibraltaru. Za
wieszony między dwoma „słupami Herkule
sa”  przebiega niewidzialny drut —. najwyż
szego napięcia.

Rzucona kaprysem natury w przejście mię 
dzy dwoma morzami i dwoma kontynentami 
skała —  gotuje się do spełnienia swych dzie 
jowych przeznaczeń.
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Inicjatywa królowej Wilhelminy
dla utrzymania pokoju światowego?

(Od naszego korespondenta hasidegc) HĄpA, w kwietniu.

Orędzie Roosevelta do Hitlera i Mussolinie- J 
go podziałało w  Holandii —  gdy tylko zostai 
jego pełny tekst ogłoszony, w  sposób wysoce 
uspakajający, po naprężeniu i niepokoju po
przednich dni. Prasa przyniosła obszerne ko
mentarze, radio nadawało wielokrotnie tekst 
tego historycznego dokumentu a promień na
dziei, że pokój przecież będzie utrzymany, roz
świetlił nieco mroczne nastroje holenderskie
go ludu.

Inspirowana przez ministerstwo propagandy 
prasa niemiecka nie pozwalaia jednak na żad
ne iluzje, które przez krótki czas istniały w 
krajach demokratycznych, a m. in. także w Ho 
landii i rozwiała nadzieje, iakoby losy Europy 
miały odtąd potoczyć się w  bardziej pom yśl
nym  kierunku. Szczerze pokojow a inicjatywa 
Roosevelta została przez dyktatorską prasę po
traktowana w sposób obelżywy, następnie zaś 
odrzucona. Jest rzeczą bezcelową wdawać się o- 
becnie w  rozważania, jakie względy skłoniły 
dyktatorów do zajęcia takiego stanowiska —  o- 
czywiście, jeżeli się nie chce wierzyć o ficja l
nym  m otywom . Każdemu znane są ich cele i za 
miary, które nie pozwalają im na zagwaranto
wanie niepodległości 30-tu pństw europejskich. 
Jakkolwiek wypadnie odpowiedź Hitlera i Mus 
soliniego na orędzie ftoosevelta, jedno jest dzi
siaj jasne i w obec całego świata zadokumento
wane: dyktatorzy zostali na oczach całej ludz
kości wprost przyparci do inuru i zmuszeni do 
odpowiedzi na pytanie: „Chcecie pokoju, czy 
chcecie w ojn y ?"

Holendrzy rozważają obecnie trzeźwo, jak 
może wypaść odpowiedź Hitlera i Mussolinie- 
go. Ostatnią nadzieję pokłada się tu w  mowie 
Hitlera w  Reichstagu zapowiedzianej na 28 bm., 
licząc się % t>m« że może Hitler zostawi jeszcze 
jakąu turikę dla rokowań —  otwartą. Jednak
że dotychczasowy rozw ój wydarzeń kazał H o
lendrom dojść do przekonania, że szanse ocze
kiwanego pierwotnie sukcesu inicjatywy Roo- 
sevelta są obecnie bardzo niewielkie.

Silne i s zczere umiłowanie pokoju, które prze 
pernia serce każdego Holendra, skłoniło jeden 
ze zborów  duchownych w  Rotterdamie do sen
sacyjnego kroku, który wzbudził tu wiele za
interesowania. Mianowicie duchowieństwo Rot
terdamu postanowiło zw rócic się do królowej 
i W ilhelm iny b prośbą, by
i— ■— fr— — — — — ——

wzięła ona w swe ręce inicjatywę u- 
trzymanie pokoju  światowego, na w y
padek gdyby propozycja Roosevelta 

znała niepowodzenia.
W  prośbie skierowanej do królow ej zwraca się 
uwagę na niezłomne umiłowanie pokoju, któ
re ożywia wszystkie narody na konieczność 
uczynienia wszystkiego, aby temu życzeniu lu
dów zadość uczynić. Duchowni proponują zwo 
łanie konferencji z udziałem, Roosevelta, Cham 
berlaina, Hitlera, Daladiera i Mussoliniego, któ 
ra miałaby się zebrać w Pałacu Pokoju w  Ha
dze i na której królowa W ilhelmina objęłaby 
rolę mediatora. Królowa W ilhelmina —  pod
kreśla petycja —  jest niewątpliwie jedyną o- 
sobą, której nie możnaby podejrzewać o żad
ne inne względy przy podjęciu takiej inicjaty
wy, jak o szczere najlepszą wolą pokojow y u- 
tizyinane dążenie,

oszczędzenia ludzkości straszliwego 
chaosu w ojny.

Inicjatywa uratowania pokoju  na drodze kon
ferencji międzynarodowej, —  o ile m ożliwość 
taka w ogóle jeszcze w cnwili obecnej istnieje 
—  może rnieć w idoki powodzenia jedynie w

Burgos. 24. 4. (P ) Duże znaczenie przywią- ] 
żuje się do słów, jakie gen. Franco wypowie- j 
dział onegdaj w czasie przemówienia, w ygło
szonego w Maladze do człomrów falangi, szef 
rządu hiszpańskiego nakreślił przebieg hisz
pańskiej w ojny dom owej, m ówiąc m. in.: ,,W  
czasie bojów , jakie toczyliśmy, prowadziliśmy 
walkę nie tylko przeciwko Hiszpanom, ale 
przeciwko całemu światu. Obecnie ten świat, 
który zazdrości nam potęgi i który krzywym 
okiem patrzy na jeaność w Hiszpanii i na to 
dzieło, które stworzyliśmy, zmusza nas do po
zostawania w stanie gotowości i czujności, Fa- 
langiści! Apeluję do was, abyście się w dal
szym ciągu mieli na baczności, gdyż wojna nie 
jest skończona".

tym wypadku jeżeli wyjdzie od osoby, co do 
której u wszystkich panuje przekonanie, że jest 
wolna od wszelkich uprzedzeń. Na zakończe
nie wyraża petycja raz jeszcze gorące życzenie 
utrzymania pokoju.

Myśl ta —  po dokładniejszym przyjrzeniu 
si ę —  nie przedstawia się wcale tak absurdal
nie. Nie ma chyba nikogo, ktony holenderskiej 
monarchini nie przypisał najszlachetniejszych 
m otywów, gdyby ta rzeczywiście zdecydowała 
się na tego rodzaju krok. Naturalnie chwila 
obecna nie jest dla tego rodzaju kroku dojrza
ła. Należy odczekać uprzednio m owę Hitlera i 
dopiero gdyby ta nie zamknęła wszystkich dróg, 
wówczas

to, co dzisiaj jest jedynie sensacją, 
m ogłoby się może stać rzeczywistością.

W  każdym bądź razie ta petycja do królow ej 
W ilhelm iny jest jeszcze jednyrr dowodem  te
go, jaa  bardzo pragnie naród boledenderski 
służyć sprawie pokoju. Może jeszcze w  chwili, 
obecnej uda się połączonym  siłom wszystkich 
narodów odwrócić katastrofę?

M. N. GOLDłtOSEN.

1 W  niektórych sferach komentują te słowa 
I w tym kierunku, iż zwycięstwo Franca wcale 

nie przyniesie ludności hiszpańskiej tak upra
gnionego pokoju, który obecnie, pó kilkulet
niej wojnie dom owej jest dla zniszczonej i w y
czerpanej Hiszpanii szczególnie pożądany.

Hiszpania raz jeszcze 
dementuje...

Burgos. 24. 4. PAT. Hiszpańskie minister
stwo spraw zagranicznych zaprzecza, katego 
rycznie pogłoskom, jakie ukajały się w nie
których zagranicznych organach prasowych, 
jako by Hiszpania zamierzała zaatakować i* za
jąć Tanger.

ll/ofna nie fest skończona — 
mówi gen. Franco

ROBERT KINGSLEY

Włamywacz Bill
Światło lal ark? elektrycznej przecięli; m ro- 

ićzu j pokój, ześlizgiwało się z jednego sprzę
tu na drugi, błądziło dookoła, aż w końcu za
trzymało się na jakimś dużym czarnym przed 
miocie.

Bill Harding cicho gwizdnął. R obił to zaw
sze, gdy coś wprawiało go w zdumienie, ra
dość lub wściekłość. Gwizdał, kiedy mu sma
kowała wódka, gwizdał, gdy spostrzegał, że po 
hej ant go tropi, gwizdał też, kiedy drzwi w ię
zienia zamykały się za nim  po raz nie wiedzieć 
(który z metalicznym podźwiękiem. Gwizdał 
często i chętnie, dzięki czemu otrzymał krót
kie, piękne przezwisko „Gwizdka",

Przezwisko to nie b y ło  oficjalne. Nazywała 
go  tak tylko mała grupa ludzi, z którym i łą
czy ły  go  zażyłe stosunki. Byli to zgoła osobli
w i ludzie —  nieraz można, było o  nich nawet 
przecytać w  gazecie. Co piawda, nie w  części, 
pośw ięconej polityce, sztuce lub sprawom  go 
spodiarczym, lecz w  tej, która obejm owała spra 
jwozdania z  sali sądowej i komunikaty poli- 
pyjne.

Bill Harding gwizdnął więc ciche przez t|- 
fjy j jego oczy nabrały drameżnego blasku. —

Jednym skokiem znalazł się przed przedm io
tem swej raricści. Oglądał go ze wszystkich 
stron. Potem w yjął całą zawartość małej tor
by, jaką posługują się zazwyczaj lekarze i— a 
jest możliwe, że i la właśnie stanowiła włas
ność lekarza, zanim dostała się w ręce Billa. 
Pedantycznie w yłożył na dywan rzędem cały 
szereg różnego rodzaju narzędzi. Potem przez 
chwilę obserwował je uważnie i nad czymś 
się zastanawiał. Aż w końcu wybrał jeden in
strument i przy jego pom ocy począł manipulo 
wać przy zamku kasy ogniotrwałej

Nagle przerwał robotę. Usłyszał jakiś szmer 
Począł nasłuchiwać.

I oto. po  kilku sekundach »zmer się znewu 
powtórzył

A  teraz... nie by ł to już szmer, lecz przeraził 
w y krzyk.... D-gała w nim  wyraźnie nuta b ó 
lu.

Czy nie byłoby lepiej stąd uciec? Myślał, żo 
mieszkanie jest puste. Czekał przecie dwie dłu 
gie godziny w ulewie i  widział, jak w  końcu 
państwo odjechali autem. A  oto mimo wszyst 
ko ktoś tu jest!

Gwizdnął cich a

■— Uciekaj, uciekaj! ■— doradzał mu wew
nętrzny głos.

Przypomniał sobie jednak, jak dziwnie 
brzmiał krzyk. Taki był w  nim ból i tak w iel
kie cierpienie!

—  Zostań tu i p om óż1 —  nnnominar go dru
gi głos.

W iedział, jak okropnie czuć się musi ktoś, 
kio poszedł z kompanami na wyprawę i został 
postrzelony przez policjantów  a polem  opusz
czony przez towarzyszy, któ-zy uciekli. Taki 
nieborak leży w mroku, gdzieś na zimnym as
falcie. A krew ścieka... Samotny, opuszczony! 
Ci, któzy mogliby pom óc, uchodzą coraz da
lej i dalej. A jeśli potem przyjdą jacyś ludzie, 
to ci już nie pomogą. Począł znowu nasłuchi
wać.

Cisza. Nie słyszał n ic więcej. Cisza przykra, 
prawie namacalna. Otaczała go i  kładła mu 
się całym ciężarem na pulsujące skronie i li
czy. Zgasił latarkę i biegł w ołając:

—  Hallo! Eto krzyczał! Gdzie jesteś?
Nie było odpowiedzi. Pchnął pierwsze z h m  

gu drzwi i zat: zymał się na progu.
Usłyszał krótki urywany oddech. Jego ręka 

znalazła kontakt i  przekręciła go,
W  rogu stało małe, białe łóżeczko. Bill pod

szedł cicho. Ujrzał małego chłopczyca. Mógł 
m ieć około  siedmiu lat. Leżał nieruchom o z 
zamkniętymi oczym a i płonącym i policzkami 
Gdy BiU dotkną? ręką jego  człoa, o o jta )  cię

V • -x *}■■■■' ; . •!£ i*
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Naroo włoski boi sic wofng
Opinia publiczna nie jest zadowolona z pcdboju Albanii. — Czy 

należy arażmć Wielką Brytanię? — Manewr na dwa fronty
RZYM, w  kwietnia.

Depesze z Rzymu sprecyzowały w sposób 
jednoznaczny oficjalne stanowisko rządu w łos
kiego w sprawie albańskiej.

Ale gdy spojrzeć na twarze ludzi, czytających 
w tramwaju czy w autobusie poranne dzien
niki i kiw ających potem znacząco głowami na 
znak zadowolenia nasuwa się m im owoli pyta
nie,

czy rzeczywiście opinia pokrywa się 
z urzędową interpretacją faktów*.

Opinia publiczna krajów  rom ańskich —  na
wet gdy chodzi o kwestie polityczne —  uległa 
w- pierwszym rzędzie momentom natury uczu
ciow ej i nieraz imponderabilia emocjonalne 
większej nabierają wagi, aniżeli kryteria ro
zumowe. Tak więc np. taki w płaszczyźnie wiel 
kiej polityki mało ważny fakt, źe królow a Al
banii zmuszona była ratować się ucieczką w 
dwa dni po wydaniu na świat następcy tronu, 
wzbudził w szerokich kołach tutejszej ludnoś
ci uczucie głębokiej sympatii wobec wydziedzi
czonej rodziny królewskiej, która do niedaw
na jeszcze cieszyła się przecie w  Italii popu
larnością i  zajmowała honorowe miejsce na ko 
lorow ych okładkach ilustrowanych tygodni
ków  włoskich.

Poza tym naród w łoski zbyt długo i zbyt 
krwawo walczył o  własny niepodległy byt, a- 
by nie współczuć żyw o narodom, którym  ob
ca przemoc niepodległość zabrała. Tak samo 
jak po zaborze Czechosłowacji, święconym 
przez prasę jako .triumf osi*.

w całym kraju zapanowało nieopisane 
oburzenie,

tak i teraz —  choć w grę wchodzą interesy wła 
snego kraju —

nie brak głosów  protestu i krytyki. 
Naturalnie, nie odzywają się one głośno i nie 
w  lokalach publicznych, bo taki „brak patrio- 
tyzmu“  spotkałby się natychmiast z  reakcją 
władz.*

Nawet ci którzy widzą, w  tym now ym  zw y
cięstwie wzmocnienie wielkomocarstwowego 
stanowiska Italii i zadowoleni są z wynikają
cego stąd wzrostu prestiżu oraz z polepszenia 
pozycji strategicznej W łoch  w  basenie Morza 
śródziemnego zgłaszają pewne zastrzeżenia.

Gospodarczo Albania może być dla nas 
tylko ciężarem,

-  m ówią a rozdawnictwo żywności biednej 
ludności albańskiej zaraz po wkroczeniu do

przerażony, ch łopak  leżał w  największej go
rączce.

W łam ywacz nie wahał się długo. Znalazł ja 
kteś płótno i wybiegł z tym z pokoju, lnstynk 
townie zw róci się na prawo i znalazł też po 
chwili wodociąg. Potem w rócił z mokrą chus
tą, podniósł chłopczyka, odsunął mu koszulę 
i owinął gorące ciałko kompresem. Mały 
drgnął, ale się nie zbudził. Potem Bill położył 
go ostrożnie z powrotem i nakrył go kołdrą, 
aż po brodę.

W  ciągu następnego kwadransa Bill zwilżał 
bez przerwy, gorące dłonie i stopy chłopczyka 
mokrą gąbką. W idział to pewnego razu w 
szpitalu i wiedział, że dzięki temu gorączka 
może spaść.

W reszcie malec otworzył oczy. Były to 
piękne szare cezy, a popatrzyły tak osobliw ie 
na Billa że włamywacz czuł, jak się rumieni.

—  Mnie... było.... tak strasznie.... gorąco ! —  
Szepnął malec.

Bill kiwnął głową.
—  W ody!... Chcę pić....
—  Później chłopcze, później, teraz jeszcze 

nie.
—- Dlaczego nie?
—  Jesteś jeszcze zanadto rozgorączkowany.
Milczenie. Oczy dziecka patrzyły wciąż na

Pilla.
Zmieszany włamywacz nie wiedział, co  od- 

gąowiedsieó'.

kraju stało się niejako aktem symbolicznym.* 
Ale na tym się przecie nie skończy, bo jest to 
kraj, wymagający olbrzym ich inwestycyj. Skąd 
więc w  obecnej sytuacji państwo znajdzie po
trzebne środki? Zobaczycie, przyjdą nowe po
datki !

O gół już od  dawna 
zaniepokojony jest polityką, drażnią

cą bezustannie Anglię 
i widzi w  tym nowym  posunięciu rządu poważ 
ną groźbę ostatecznego zerwania nici tradycjo
nalnej przyjaźni łączących Rzym z Londynem. 
I niejeden W łoch zwierza się na ucho przyja
cielow i:

—  Chodzimy na pasku Hitlera! —  Pod pre
tekstem, że teraz nasza kolej na jakiś sukces 
w  polityce zagi anicznej, popchnął on nas do 
tej nowej awantury, aby nas definitywnie po
różnić z W ielką Brytanią A kto wie, czy z na
szego podboju on nie większe wyciągnie k o
rzyści, aniżeli m y?!

Ten pogląd na ostatnie wypadki dzielą rów - 
Dież pewne koła tutejszych obserwatorów za
granicznych. Ale wśród nich dojrzewają rów 
nież i inne koncepcje. Wiele osobistości dobrze 
poinform owanych twierdzi naprzyklad upar- 
cie:

—  Jakkolwiek zajęcie Ainanii posiada dla 
W łoch  doniosłe znaczenie strategiczne, to jed
nak dokonanie tego podboju w obecnej właś
nie chwili podyktowane było zupełnie innymi 
względami. Jest to zwyczajnie

wielki manewr dywersyjny, obJW ony 
na dwa fronty.

Z  jednej strony miał on na celu uspokojenie 
narodu włoskiego, zaalarmowanego ekspansją 
niemiecką, i odwrócenie uwagi społeczeństwa 
od piętrzących się coraz groźniej trudności we
wnętrznych. Drugi zaś cel —

to zmylenie czujności przeciwnika. 
Podczas gdy Adriatyk i wschodni basen Morza 
Śródziemnego stanie się ośrodkiem zaintereso
wania demiokracyj zachodnich, Italia liczy na 
tym łatwiejszą realizację swych planów na Za
chodzie, gdzie na terenie hiszpańskim bynaj
mniej nie wygrała jeszcze swej ostatniej karty.

Ostatnie wiadomości, nadchodzące z Hiszpa
nii, zdają się w samej rzeczy potw ierdzi tę te
zę, szczególnie jeśli zestawić je  z gwałtownymi 
przemówieniami Mussoliniego, wygłoszonym i 
w Kalabrii... Ale te wypadki zanotować już 
trzeba na innej karcie!

—  Ja... hm... ja  przyszedłem.... wyjąkał.
—  Jak się nazywasz?
—  Bill Har... tak.* właściwie nazywają mnie 

Billem Gwizdkiem.
—  Ja nazywam się Harry, słyszysz, Gwizdku?

T o przezwisko w ustach chłopczyka dziwnie 
poruszyło włamywacza. Ukląkł i patrzył jak 
urzeczony na małego. I zgoła dziwne myśli po 
częły się kłębić w głowie przestępcy.

—  Ładny smyk, co —  myślał. —  Mógłbyś I 
też m ieć takiego, gdybyś wtedy... tak natural
nie, miałbyś rodzinę, dom.... dzieci...

—  Powiedz, Gwizdku —  czy jesteś zręczny?
—  Trochę.
—  W  takim razie spróbuj otworzyć m oją 

skarbonkę. Zgubiłem kluczyk. Tak? Bardzo 
cię o to proszę. Gwizdku,

Bill musiał w yjąć z szafy małą niklowaną 
skarbonkę. Malec patrzył z zachwytem, jak 
udało mu się raz dwa otworzyć ją  zanomocą 
dłutka. Wewnątrz było dużo dolarów. Bill nie 
m ógł się powstrzym ać od  gwizdnięcia. Potem 
jednak opanował się i odstawił skarbonkę.

—  Jeżeli chcesz, mużegz sobie wziąć stam
tąd trochę pieniędzy — rzekł chłopczyk. __
Możesz kupić sobie sześciopensowe czekolad
ki.

—  Nie, dziękuję —  odparł Bill.
—- Och, zapewniam cię, że są bardzo dobre. 

Znam je. Weźże pieniądze.

Radio na dziś
Poniedziałek, 24 kwietnia.

14.55 Krakowski dziennik eportiwy; 15 Teatr wyobraźni 
dla msodzleży: słucliowlsko „Picyg^uly Mlkara-Zapalkl * 
wig opow. Lulffl Barzml w radio tonlzacjl M. Sterbówny; 
15.30 Muzkya obiadowa w wyk. ork. BozgL lwowskiej pod 
dyr. T. SeredyuBkiego; 15 DzlennfY popołudniowy; 15.58 
\Vxadumo»ci i .a» i. i w. i-, n .,u , .  1 i i,, a u«i u ii u u: I- 1 i o* 
zoila w opr. prol. K. Ajdukiewlczaj 15.35 Becltal pianisty 
rumuńskiego Tb. Demelrlescu; 17.05 Beportaż dr Goray- 
cliowskiego; 17.22 „Biały Algier" reportaż muzyczny z 
piyt w opr. S. Koutera; 18 Odczyt: „Jak powstaje węgiel 
1 nafta" wygi. dr J. Uoiąb as. U J-; 18.15 Becltal skrzyp
cowy Km. Kiilpowskiego, przy lort. J. Gaczek; 18.34 Au
dycja strzelecka; 1# Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: 
ork. Bozgl. poznańskiej pod dyr. Eug. Baabego, duet wo
kalny, ..Pin ka poznańska W .  Bączkowski (akomp-j; 21 
Muzyka z płyt; 20.15 d. ciąg koncertu z Poznania; 20.35 
Dziennik wieczorny, wiadom. meteor, i sport. Nasz pro
gram na jutro; 21 Utwory saksolonowe 21.30 Nowości poe
tyckie omowi Władysław Sebyta; 21.45 Uaydna: „Wiosna" 
Iragnieni z oratorium „Cztery pory roku". Wykonawcy: 
J. bzezygiówna (sopr.j, K, Czekotowskl (barytouj, M. Za- 
bejda-Suinickl (tenor), ork 1 cbór P B. pod dyr. Grz. FI- 
tc.uci-ga, mer. eiioid toi. nawrot,; 22.20 „uroga przez las", 
slucnowlsko oryginalne H. Voglera; 23—23.05 Ostatnie wia
domości dziennika wieczornego, komunikat neteor,

STACJA ZAGRANICZNE
18 LONDYN BEG.: Bosyjska muzyka kamerama. LU- 

KsEMBUHU: Muzyka taneczna. W1E2A EIFFLA:
Koncert orkiestrowy. SOTTENS: Jazz amerykański. 
BYGA: 18.05 Pieśni chóralne kompozytorów łotewskich. 
DKOllYWCH: 18.45 Pleśni hiszpańskie.

18 DBOITWiCH: ,W  poniedziałek o siódmej" — mnzycg- ‘ 
ny program rozrywkowy. BADiO PAB1S: Koncert ot- 
kies rowy. OSLO: 15.15 „Swing musie". BADiO KUMA
N IA : „Tańce różnych narouow" — koncert. SOFIA: 
U.30 Koncert symlonlczny.

25 KOWNO: Koncert symlonlczny. LCBLANA: Koncert 
kwartetu dętego. BBUKSELA FBANC.: Koneert. TAL
LIN: 25-10 Znaae melodie operetkowe. DBOITWICH: 
20.15 Londyński lestlrai muzyczny, dyr. Brune Walter. 
POSTE PAK1S1EN: 20.20 Piosenki. BADiO PABIS: U M  
„La Basocbe" — opera kom. Aiessagera. 111LV EHSUM 
I I : 25A5 „Sani" — oratorium Haendla, art. I 1 II.

21 BOBDEAUK: Koncert Quar(eto dl Borna. BBUKSELA  
FLAM .: Koncert ork. symfonicznej. LONDYN BEG.: 
Muzyka taneczna. MEDIOLAN: Transm. z La Scali: 
„Faworya" — opera Donlzettlego. PABIS PTT.: Mu
zyka kameralna. HZV51: 21.45 Muzyka rozrywkowa.

27 BUDAPESZT: Muzyka Jazzowa. PABIS PTT.: Koncert 
ehńrn. SOFIA: Muzyka lekka 1 taneczna. BBUKSELA 
FBANC.: 22.10 Kabaret walkuński. DBOITWICH: Mu
zyka salonowa. BADIO BOY A N IA: 22.15 Koncert no
cny LUKSEMBUBG: 22.35 Koneert kwartetu manoo- 
Unistów.

2! BUDAPESZT: Muzyka cygańska. DBOITWICH: Muzy
ka taneczna. BZYM: 23.15 Muzyka taneczna.

C Z Y T E L N I K U !  
Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z Redakcją. Telefon 136-89.

Harry m ów ił napróżno. Gwizdek go nie słu
chał. Chodził nerwowo tam i z powrotem. O - 
garnął go jakiś osobliw y niepokój. Groziło nie 
bezpieczeństwo! Czuł to wyraźnie. Sygnalizo
wały to jego nerwy. Niebr.^r.zeństwo!

—  Gwizdku, pokaż mi, co masz przy sobie! 
—  zawołał malec.

Bill nie chciał o tym słyszeć i prosił go — 
aby był cicho.

I Harry jednak napierał bez przerwy i stał 
się w  końcu tak niespokojny, że o mało co  
nie wypadł z łóżka. Gwizdek znalazł się na
tychmiast przy nim i położył go łagodnie z 
powrotem.

— Spokojnie, chłopcze, spokojnie. Dobrze 
wszystko ci pokażę, ale musisz cicho leżeć. Po 
patrz*.

Począł wyciągać z kieszeni różne komiczne
rzeczy. Papier, tytoń, drut, klucze, kawałki 
metalu, wosk, a w końcu rewolwer.

— Pokaż nii go Gwizdku! —  zawołał gorąco 
malec. —  Proszę cię, pokaż!

W łam ywacz przystąpił doń z rewolwerem 
w ręku i w tym momencie padł strzał.

Bill zachwiał się i upadł pow oli na kolana. 
Oparł się o łóżkę i przycisnął rękę do piersi. 
Kiedy ją  poteru cofnął, była czerwona.

Potem wpadli do pokoju  dwaj policjanci, a 
za nimi jakiś pan i pani,

Jiarxy. drogie dziecko, ak; ci złego
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ZŁOTO - POTĘŻNA BRON
zadecyduje o zwycięstwie państw demokratycznych. 

Niemcy i Italia ju ż wyczerpały swe zasoby
Broń, o której w ostatnim czasie niewiele 

się mówi — to złoto. Co więcej, —  zostało ono 
nawet do pewnego stopnia zdyskredytowane 
albowiem niezbędność jego dla prowadzenia 
wojny postawiona została w wątpliwość.

Wszak kraje, posiadające bardzo nikły za
pas złota —  jak Niemcy i Italia —  z  powodze 
niem przeprowadziły akcję dozbrojenia. Czyż 
wojna światowa 1914-18 roku nie dowiodła 
iż można przetrzymać wojnę dłużej, aniżeli 
się to wydaje specjalistom finansowym?

A  jednak —  złoto było i jest walorem, któ 
rego nie można lekceważyć. Nie wolno się łu 
dzić, iż świat mógłby się bez złota obejść. Kto 
nie płaci złotem, ten w ostatecznym rezulta
cie płaci najistotniejszą swą substancją. Zbro 
jenia wymagają pieniędzy, pieniędzy i jesz
cze jaz pieniędzy. Naród, który, tak jak Niem 
cy, pozbawiony jest od wewnątrz wszelkich 
soków, cierpi nędzę. Dziś już bowiem reżym 
panujący w Niemczech, mało się różni od re 
żymu roku wojennego 1917-go, kiedy to lud 
ność odczuwała dotkliwie braki aprowizacyj- 
ne.

Obawa przed wojną pod wrażeniem której 
żyją dziś narody niemiecki i włoski, jest na
turalnym zdrowym odrucnem przeciętnego 
człowieka. Narody te zdają sobie sprawę z 
tego, co ich dyktatorzy usiłują ukryć, że —  
mianowicie —  kraje ich nie są w stanie prze 
trzymać nowoczesnej wojny. Fotrafią one a- 
takować tam, gdzie nie oczekują oporu lub 
z góry wiedzą, iż natrafią na bezsiłę, tchórzo 
stwo lub zdradę. Siła Niemiec i Italii jest z 
punktu widzenia możliwości „wielkiej” woj
ny, iluzoryczna —  i bodaj czy  nie w pierw
szym rzędzie dlatego, że oba te kraje mają 
mało złota i żadnej możliwości do zasilenia 

:i .swych zasobów. .............
W ciągu ostatniego roku Trzecia /Rzesza 

! miała nawet pewien dopływ złota: przede 
Wszystkim przez „Anschluss”  Austrii i ane- 
ksję Czech. „Zastrzyk”  nie do pogardzenia 
przyniosło również wywłaszczenie Żydów au
striackich i niemieckich. Te źródła pomocni
cze wyschły już jednak oddawna, a nie ma 
narazie widoków.

Pla nikogo nie jest tajemnicą, że małe a za 
sobne w złoto państewka, jak Szwajcaria, Ho 
landia i Belgia, po 15 marca br. tj. dniu ane- 
sji Czech, wysłały swe zapasy złota do Sta
nów Zjednoczonych, wzgl. ukryły je  tak do
brze, że na wypadek agresji zbrojnej napast

nik niemiecki nigdy ich. nie dosięgnie.
Mocarstwa wielkie natomiast nie obawia

ją się zakusów Niemiec na ich zapasy złota: 
zakusy takie spotkałyby się z należytą odpra 
wą.

Wiadomo również, iż mała Szwajcaria na- 
przykład posiada wielokrotnie większy zapas 
złota, aniżeli cała wielka Trzecia Rzesza. Zaś 
rezerwy złota kraju, na którego czele stoi naj 
bardziej przez Niemcy znienawidzony czło
wiek, mianowicie prezydent Roosevelt, sięga 
ją  fantastycznej cyfry 15 miliardów dola
rów... Suma ta nie obejmuje skarbów złota 
obcych mocarstw, które napłynęły do Ame
ryki w ostatnim czasie. Te zapasy stanowią 
bowiem własność poszczególnych krajów i są 
w każdej chwili do ich dyspozycji, a zatem 
nie figurują na koncie rezerw skarbu amery 
kańskiego.

Operacje złotem na jednym tylko rynku łon 
dyńskim dosięgły w 1938 roku kwoty 208 mi 
lionów funtów szterlingów —  wobec 123 mi
lionów z roku 1937.

A  rok 1939-ty? Nikt nie wie jeszcze, jak 
się będzie pod koniec tego roku przedstawiał 
rynek złota. Wystarczy jednak dla ilustracji 
przytoczyć fakt, że w jednym tylko tygodniu 
od 23 do 30 marca wywieziono z Londynu do 
Nowego Jorku złota wartości 34 miliony fun 
tów szterlingów.-

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w 
chwili, gdy dojrzewający wrzód pęknie i nie 
da się już uniknąć pożogi wojennej, złoto, ja
ko potężna broń, w całej rozciągłości dowie
dzie swego olbrzymiego znaczenia. A  ponie
waż na szalę rzucone będzie także i złoto a- 
merykańskie, które z pewnością nie zasili 
skarbu niemieckiego czy włoskiego —  łatwo 
sobie wyobrazić, czyje szanse zwycięstwa, i 
tak już olbrzymie, dzięki temu wzrosną.

-v :-.*:* ' :• -  ■ < c: <F)

nie zrobił, c o ?  —  zapytała zatroskana dama, 
rzucając pogardliwe spojrzenie na skurczoną 
postać włamywacza.

—  Dobrześ trafił, W ilson  —  rzekł inspek
tor, klepiąc policjanta po ramieniu.

—  W  ostatniej chwali, panie inspektorze. —  
T fn  łotr rzucił się właśnie z  browningiem na 
m alca! —  rzekł policjant, patrząc nienawist
nie na rannego.

A potem Bill wydał ze siebie cichy gwizd. 
Po raz ostatni w  swym życiu. Zbladł jak trup.

—  Sprowadźcie doktora, szybko, szy tk o ! — 
rzekł z  wysiłkiem  —  Chłopak leżał w gorącz
ce, kiedy go znalazłem. Próbowałem  go rato
wać. Szybko, lekarza — dla niego! Mnie... już 
lekarza n>e trzeba.-.

Głos stawał się coraz cichszy. Ostatnim w y
siłkiem swej w oli Bill szepnął jeszcze do chłop 
ca:

—  Harry, m ój chłopcze, m usisz wyzdrowieć 
i — jest mi teraz tak lekko i  dziwnie... zanie
siesz kilka kwiatów na grób Gwizdka... tak... 
i wiedz, że nie był on tak bardzo zły... nie—

Padł na wznak i  spojrzał na chłopca po  raz 
ostatni zamglonym ju ż  wzokiem. Na twarz,, 
jego pojaw ił się jakby uśmiech.

—  B illu ! Gwizdku, co ci si stało, powiedz! 
Gwizdku! —  krzyczał chłopak, a łzy  ściekały 
m u po policzkach. j

A le  zmarły niczego ju ż  nie słyszał.

Buńczuczne przemówienie 
gen. Franco

Kordoba, 24. 4. PAT. Bawiący tu z okazji u- 
roczystośei zwycięstwa gen. Franco wygłosił 
przemówienie, w  którym wspom niawszy c  
cierpieniach okresu w ojny wyraził nadzieję, 
że zwycięstwo stanie się punktem w yjścia dla 
poprawy bytu, uregulowania sprawy płac ro 
botniczych, zniesienia wyzysku itd. M ówiąc o 
armii hiszpańskiej, generalissimus oświadczył, 
że milion żołnierzy hiszpańskich wykazał w 
Europie, że bohaterstwo ich i odwaga warte 
są 2 lub 3 m ilionów ludzi. Nikt nam nie zagra
ża —  m ów ił dalej gen. Franco —  gdyż mamy 
dość młodzieży dla obrony. Hiszpania jest na
strojona pokojow o, lecz biada temu, kto ośmie
li się nie uszanować je j praw. Hiszpania w y
starczy sama sobie —  m ówił dalej generalissi
mus —  gdyż obudziła się do życia dzięki swej 
ofiarnej młodzieży. W szyscy Hiszpanie winni 
być dziś czujni i mocni i wierzyć głęboko w 
Boga i ojczyznę.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Poniedziałek, godz. 8 wlecz.: „W erther"

REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7)

Poniedziałek, godz. 8.3'J wiecz.: „Błądzące 
Gwiazdy**

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Ultimatum" (Dita Parło i Erik r.

Stroheim ) i „K ib ic" (Fernandel).
APO LLO : „Załoga nieustraszonych" (Richard J 

Greene, Nancy Kelly i  in .).

Po tamtej stronie kurtyny

GŁOS AKTORA B 
0 „Błądzących Gwiazdach

Nie ma w  tym  n ic dziwnego, że aklor ży
dowski z największym uwielbieniem odnosi 
się do każdego utworu ze spuścizny literackiej 
Szaloma Alejchema. I nie jest to tylko cześć
1 pietyzm aktora dla wielkiego mistrza i kla
syka, tak nam bliskiego i drogiego, dla niez
równanego satyryka, pi zenikającego najgłęb
sze tajniki duszy naszego narodu —  lecz zara 
zera wdzięczność umęczonego tułacza dla piew 
cy swego i pocieszyciela. j
Bo czyż do gatunku wiecznych tułaczy nie na
leży aktor żydowski? Czy nie znalazł nieśmier
telnego piewcy swej wędrówki właśnie w  Sza- 
lomie Alejchem ie? '- 7: .

„Błądzące gwiazdy", to aktorzy żydowscy z 
niedalekiej przeszłości. Idą z miasteczka do 
miasteczka wycieńczeni, a jednali pełni hartu, 
poniżeni, a jednak dumni i ufni. >1

I takimi ich ukochał Szalom Alejchem.
Nie raziły go ich wyświechtane kostiumy, 

wypełzłe peruki, pstro ubai wionę twarze, nie 
zniechęcił go prynulywizm  ich sztuki. W yczuł 
pod łachmanami serca bijące z pełnym odda
niem dla żydowskiego ducha.

Mimo, iż b y ł to czas renesansu literatury 
żydowskiej, na scenach panoszyły się najlich
szego gatunku sztuczydła. Deski naszych scen 
zmiatały sztuczne gronostaje historycznych 
melodramatów, a drewniany pałasz zaścielał je  
zwykle trupami przed ostatnim opadnięciem 
kurtyny. -ii

W e Lwowie, w  Odeśle, czy w  Nowym  Jorku 
bez różnicy, cała inteligencja odżegnała się od 
teatru żydowskiego. Z  krótkowzrocznością fa
natyków pozbaw iono teatr żydowski wszelkie
go w pływ u na życie kulturalne narodu, a ak
torów  wyszczuto poza nawias społeczeństwa.
I właśnie wówczas przygarnął ich  Szalom Alej 
chem, tchnął w  nich nową -wiarę, odsłonił im 
ich  własną w ielkość y? nieśmiertelnej epopei 
„Błądzące gwiazdy."

W iem y przecież wszyscy, że teatr nasz zro
d z ił się w śród najuboższych warstw społeczeu 
s tw d i że tułał Się długo po różnych zapadłych 
Wimariiiaćh i  miód. sytniaoh, aż zniżył się do 
niego Abraham Goldfaden, b y  dźwignąć go 
do swego poziomu.

Szalom Alejchem  podjął się obrony żydow-i 
skiego teatru. S

Ileż to odwagi trzeba b y ło  wówczas *by 
podjąć się tego zadania! Lecz Szalom Alejchem 
nie bronił teatru jedynie z  litości. Szalom Alej 
chem kochał tych wszystkich „H ocm achów " 
„Szczupaków" „M oraw czyków " i innych, któ 
rzy bez odrobiny wykształcenia, ale pełni za
pału, przychodzili na scenę żydowską.

Kochał ich wszystkich na równi, tych zły cl) 
i tych dobrych, b o  wszyscy przywiązani byli 
szczerze do wzgardzonego teatru żydowskiego, 
bo wszyscy gotowi byli dla prym itywnej swej 
sztuki do największych poświęceń,

„Błądzące gwiazdy" to pisany pom nik poś
więcony pierwszym twórcom  i  budowniczym  
teatru żydowskiego. ' ,

W  dziele tym potrafił Szalom Alejchem, jak 
nikt przed nim ani po nim, przejąć żydows
kiego aktora wiarą w  jego posłannictwo sło
wami tak serdecznymi, żc do dziś dnia ze słów 
tych czerpie on siłę do trwania i przetrwania.

I dlatego każde przedstawienie tej sztuki jest 
świętem uroczysk m dla żydowskiego teatru i 
jego aktora.

CH. NYSENCWAJG

ATLANTIC: „List do matki" —  „A  briwafe 
der mamen" (Lucy i Misza German).

LOPP: „Maria Antonina" (Norma Shearei i!
Tyrone Power) i „Subretka"

MUZEUM: „Buziaczek".
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady *. _
SCALA: „Trzech przyjaciół" ^Robert Taylor,J 

Margaret Sullayan i in.),
SZTUKA: „Miłość na śniegu" (Any Ondra). 
„SW 1T“:  „Żółte cienie" (inkiszynow, Erich 

v. Stroheim, Suzy Prim).
UCIECHA: „W łóczęgi" (Szczepko i Tońko). 
W AND A: „Cytadela" jCRosalind Russel, Robert 

Donaty.
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MICHAŁ ERD6 DY

Halto — kt mówi ?
Na tarasie nastrojowo oświetlonym grała mu

zyka tango. Klara bawiła już drugi tydzień na 
wypoczynku, nad jeziorem, jak jej zalecił lekarz. 
Nie była .jednak za i  owo inna ze swego słomianego 
wdowieństwa.

— Będę pisał codzienni- zapewniał ją na
dworcu.

Jednakże pisywał dość izadko. Dotychczas o- 
trzymała zaledwie trzy karty. Jego szef wyjechał 
na urlop, więc przeciążony jest pracą.

•— Znamy te wykręty — powiedziała Olga, roz
wódka, którą przed kilku dniami poznała. — Wier 
ność męska to jest w ogóle -wytwór fatittozji. Męż
czyzna nie potrafi być wiernym...

— Ależ my jesteśmy dopiero dwa lata po ślubie.
— To dość czasu by żona znudziła się mężowi. 
Do serca Klary wpadła iskierka zazdrości i za

płonęła tam jasnym płomieniem. Czyżby to było 
możliwe, by już m iił dość? A ona z taką obojęt
nością traktowała wszystkie natarczywe spojrze
nia mężczyzn.

Wstała i wybiegła do hallu.
—  Chciałabym zatelefonować do domu — rzu

ciła portierowi.
Po potu minutach była przy aparacie.
—  Haho kto tam?

—  Najpierw jai chciałabym wiedzieć kto przy 
aparacie...

—  Ścisnęło ją coś za gardło a słuchawka drża
ła w  jej dłoni. Miała wszelkie przyczyny do wzru 
szenia. W aparacie siyszała pewny głos kobiecy.

— Chcrełabym mówić z Ferim — wyjąkała 
Klara.

— Z Ferim? Czy mogę spytać o co pani chodzi? 
Zazdrość kazała Kiarz- użyć podstępu. Jeśli po

wie, że jest jego żoną nie dowie się niczego.
—  Feri jest moją prawdziwą miłością.
—  Ą to pięknie. Fani jes- zapewne także jego 

jedyną miłością?
—  Nie wątpię w  to **•
u— Feri jest właśnie w  łazience. Nic będzie mógł 

teraz podejść do telefonu. [
— Niech mu pani powie, że Liii pytała się o 

niego.
— Liii?
— Tak, on już będzie wiedział.
— Ani myślę mówić mu o tym. A pani poradzi

łabym, żeby sobie .wybiła t głowy Feriego. Dla 
pani niema go. RoŁumie paru? Teraz należy do 
mnie i musi tak tańczyć jak ja mu zagram.

—  A jeśli ja to powiem, jego żonie?
—  To mnie ani nie ziębi ani nie grzeje.
— Dziwię się tylec Fe: emu, żo zadaje się z ta- 

«ą osobą jak pani.
—- Z tym musi się pani pogodzić, droga pani.' 

Dla Feriego istnieję lylko ja ;
II.

Zapakowała rzeczy i popołudniu była gotowa w 
domu, blada i niewyspana.

— Ach — zawołała ciotk i na powitanie — jes
teś nicmai zielona,

Klara westchnęła
— Nie martw się moja dziecko. Ja tę sprawę u- 

porządkuię! Już ja )uu zmyję głowę, jak tylko 
wróci z oiura.

—  Ach więc i ci a już wic?
— Wiem.
— Klara wybuchnęła płaczem:
— Tac haniebnie innie oszukiwać. Do ostatniej 

chwili myślałam, że to głupi żart.
— Trudno nmjc dziecto! Na własne uszy prze

konałam się o tej przykrej prawdzie.
—  Wczoraj tu b\5a — łkała Klara.

Nic. Wczoraj jej tu nie było,
—  Alez była. Przecież rozmawiałam z nią tele

fonicznie.
—  Z kim?
—  Z tym babsziytrnft *
—* O której godzinie to się działo?
—  O .wpół do dzicidątrj wieczorem.
Ciotka złapała się za głowę.
— Ależ w takim razie to ja rozmawiałam z tobą! 

Teraz poznaję, że to był twój głos.
Klara że zdumienia otworzyła szeroko usta.
—  Acn naprawdę — zawołała z szaloną radoś-

Paryż przygotowuje się..
•'i/ry o

W  Paryżu poczyniono sze
reg przygotowań dla obro
ny ludności cywilnej przed 
nalotem nieprzyjacielskim. 
M. in. przydzielono wszyst
kim dom om  większe ilości 
piasku, znajdującego zasto
sowanie przy gaszeniu 
bom b zapalających. Na 
zdjęciu naszym —  wnosze
nie w orków  z piaskiem do 
jednego z dom ów  paryskich

— a to pan znal
MÓWIĄ, ŻE...

negatywny stosunek lłzyniu do orędzia Roo- 
sevelta tłumaczy się podobno tym, że prezy
dent U.S.A. pomlnąt Italię wT wykazie państw... 
zagrożonych agresją.

Ro d  d a c h a m i  p a u y ż a

—  A  jednak panie Dupont, jest sposób po
różnienia państw osi!

—  Jaki?
—  Powinniśmy oddać Tunis i Korsykę... 

Niemcom!
NIEPUN KTU ALN OŚC

Na ulicy w H ajfie rozmawia dwóch Arabów. 
Nagie spada bom ba.

—  Czy wiesz która godzina? —  odzywa się 
jeden z Arabów.

—  Nie wiem. A bo co.'.’
—- Bo zdaje się, że la bomba miała parę mi

nut spóźnienia.

MADE IN U.S.A.

Do sypialni milionerki amerykańskiej mrs. 
Plumkins wchodzi pokojów ka.

—  Kąpiel dla jaśnie j ani już gotowa!
—  Ach nie chce mi się dziś kąpać... W ykąp 

się za mnie, Betty! Ale w letniej wodzie! Wiesz 
że nie znoszę gorącej kąpieli...
PRZESZKODA

Mariusz od kilku miesięcy włóczy się bez 
pracy, pewnego dnia spotyka Oliwiusza.

—  Co? Jeszcze nie masz pracy? —  Leć na- I

cią —  więc to ty byłaś? Tak, teraz poznaję twój 
głos.

Padły sobie na szyję. Wsardł Feri.
—  Cieszę się powiedział, że się tak kochacie."

tychmiast do portu, tam potrzebują nurka, p o 
sada w sam raz dla ciebie.

Mariusz pędzi do portu, gdzie rzeczywiście 
szukają nurka. Mariusz podpisuje umowę i  na
tychmiast ma przystąpić do pracy.

—  Jak będziesz się czul źle ciągnij za sznu
rek —  poucza go  patron. Mariusz zostaje ub
rany w skafandei i opuszczony na dno, pó 
chwili pociąga za sznurek.

—  Co ci się stało —  pytają po zdjęciu ska
fandra.

—  Nie m ogę podjąć się 'akiej roboty, zanim 
wezmę się do pracy mam zwyczaj spluwać w 
garść... a tu skafander ;ni przeszkadza...
BOHATER

Na wybrzeżu portowym  zgromadził się tłum 
ludzi. W  pierwszym rzędzie gapiów znajduje 
się Mariusz, k tóiy  widzi tonącą kobietę. Nagie 
jakiś mężczyzna skacze do w ody. —  To Ma
riusz —  rozlega się w tłum ie: Brawo, Mariusz!

Nie bez trudu nasz bohater w yholow uje na 
brzeg nieznajomą kobietę. Tium chce w trium 
fie  zanieść Mariusza do  domu, ale odpycha 
wszystkich i woła z wściekłością:

—  Co za Świna mnie pop-hnęła zniszczyłem 
sw ój now y garnitur.

FRANKLIN I OKULARY.
Franklin, podczas pebytu w .angin spacero

wał w  okularach Jeden z przyjaciół radził mu 
je zdjąć.

—  Nie odpowiada uczony —  m ogą m i om  
ocalić wzrok.

W  chwilę potem Franklin zderzył się z tra
garzem, Hoootnik coinął się 1 zawołał: —  Niecł 
diabli wezmą pańskie oukJary.

Franiclin do przyjaciela:
—  O widzisz! gdybym  nie miał okularów , 

powiedziałby to samo o mrech oczach.

( Pożar od pioruna zniszczył 
zagrodę

Podczas w nocy szalejącej burzy, piorun 
uderzył w  zabudowania Jana Sułkowskiego w 
Roztoce W ielkiej pod Nowym Sączem, wznie- 
cając pożar. Ogiea.. strawił zabudow-ania wraz 
z inwentarzem martwym, wyrządzając 3500 

zł strat.

Mistrzostwo w szczypioritiaku
Jedyne spotkanie o mistrzostwo klasy A  w 

S7.czypiorniaku pomiędzy Olszą a Tempem z 
Tarnowa zakończyło się wynikiem  5:5 (3 :2 ).

Koszykarki Makkabi jadą 
do W arszawy

Koszykarki Makabi warszawskiej gościć bę- 
d: w  najbliższym  miesiącu sw oje imienniczki 
z a rakowa.
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KRAKÓW DO POŁUDNIA

K O B IE T A  S P Ł O N Ę Ł A
w czasie ratowania domu

Urząd śledczy w Krakowie został 
dziś rano powiadomiony o tragicz
nym wypadku jaki miał miejsce wc^o 
raj w miejscowości Skrzyszów, w po
wiecie dąbrowskim. W miejscowości

tej wybnchł pożar w zabudowaniach 
Marii Jaskier, Który zniszczył budyń 
ki mieszkalne i gospodarcze. Szkoda 
wynosi około 2500 zł.

W czasie akcji ratunkowej Właści
cielka domn Maria Jaskier uległa 
tak ciężkim poparzeniom, że zmarła 
po upły wie kilku godzin.

MORDERSTWO RABUNKOWE
na własnym ojcu

Morderca aresztowany na stacji
Rzadki wypadek ojeobćjstw a połączonego z 

rabunkiem wydarzył tlę w Bolesławiu pod 
Dąbrową.

D o domu zamożnego gospodarza Jana Ku> 
bańki przyszedł wieczoerm jego 32-letni syn 
Józef i rzucił się z siekierą na ojca, zadając 
mu kilka ciosów w giawę.

Gdy ranny brocząc obficie krwią, padł nie

przytomny na ziemię, zbrodniarz począł plą
drować mieszkanie, szukając pieniędzy.

Po wyłamaniu drzwi do kom ory znalazł 
990 zł. następnie opuści! dom, nie troszcąc się 
zupełnie o  leżącego w Kałuży krwi ojca.

W  kilka chwil po napadzie wszedł do izby 
służący, który widząc skrnwionego i leżącego

bez przytomności gospodarza, zaalarmował po 
licję i sąsiadów.

W ezwany lekarz udzielił napadniętemu piel 
wszej pom ocy. Stan jego jesi bardzo groźny.

Zbrodniczego syna ujęto na stacji kolejow ej 
w Dąbrowie, gdy czekał na pociąg do Pozna
nia. Całą zrabowaną gotówkę o debrano.

Audycje propagandowe 
na Hacu Woinica

W  ramach audycji propagandowych Ogólno- 
Żydowskiego Komitetu dla spraw Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej i F.O.N. przemawiać 
będą przed m ikrofonem  na Placu W oinica 
dziś o  godz. ó pop. pp. dr Ludw ik Schermant, 
mgr Kalman Goldfarb, inż. rienryk Taubman 
radca Maurycy Goldfarb i dr Bernard Friedi- 
g=r.

Poczta na usłngach subskryben
tów Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej

D yrekcja  P oczt i T elegrafów  w  K rakow ie

Zastrzelony w  czasie akcji pościgowej
Przed kilkoma dniami dokonano napadu ra niczek. W  czasie pościgu ubiegłej nocy poll- 

bunkowego na dom Franciszka Gąsiorka w c ja  natknęła się na W aniczka, k tóry  rzucił 
N agoszynie, w powiecie dębickim . Sprawca się do ucieczki. Gdy wezwany do zatrzym a 
został jednak spłoszony przez służącego f ż d ą  ni«L się W apiczek uciekał w dalszym  ciągu, 
żył zabrać jednak kilka m etró*  C  "  p a d ł: strzał, k tóry  ugodził g o  w głowę. W a-

Policja  ustaliła, że napadu dokonśł' nóto- nieżek zm arł na m iejscu, 
w any ja k o  przestępca 22-letni W ładysław W a

wej przpstępsiw zmniejszyła się znacznie.
W zrost przestęslw zanotowano jedynie w 

fałszerstwie (637i Jo Za opór władzy
zanotowano w 1938 r. 4837 wypadków (1937 
—  5300), świadcme puszczanie w obieg fałszy

zawiadamia, że w szystkie placów ki pocztow e wych pieniędzy —  862 (1102), podpalenia —
przyjm ują  subskrypcje  Pożyczki O brony 
Przeciw lotniczej. Subskrybenci w ięc w  każ
d e j placówce pocztow ej podpisać m ogą dekla 
rację , w płacając rów ónocżeśnie 1/3 część za
deklarowanej kw oty. U rzędy i A gen cje  przyj 
mują też wszelkie dary na FO N . B liższych 
in form acyj udzielają w szystkie placówki -o e z  
towe.

Mniej przestępstw więcej 
fałszerstw

W edług danych statystycznych ilość zamel
dowanych w  roku ubiegłym Policji Pańsłwo-

2238 (2542) zabójstwo dokonane —  1575 —  
(1658), ciężkie uszkodzenia ciała — 17231
(18.416), rozboje —  2002 (2228), kradzieże —  
368.003 —  (472.518), oszustwa 24.429 (27.077)

Katastrofa samochodowa
Na szosie pod Zatorem, samochód osobowy, 

kierowany przez 35-letmego inż. Stanisława 
W ałańca z Kałowie, zdążający w  kierunku

Wykolejenie pociągu
Podczas manewrowania pociągu towarowe

go na stacji w Oświęcimie II, na zwrotnicy wy 
skoczył z szyn wagon towarowy i wpadł na 
inny wagon. Straty spowodowane uszkodze
niem wagonów, wynoszą kilka tysięcy 2ł. W y  
padków w  ludziach na szczęście, nie było. Ko
m isja techniczna bada przyczynę wypadku.

Uwięzili w pokoju przedsiębiorcę 
radiowego

Przed sądem grodzkim  w Tarnowie odbyła 
się rozprawa przeciwko braciom  Majerowi J

Oświęcimia, wpadł do głębokiego rowu przy- Jakubowi Srokom, oskarżonym o to, że w  sty- 
drożnego. Samochód został uszkodzony, a kie czniu br. więzili Tadeusza Kosmana, przedstę
rowca doznał cbrażeń twarzy i rąk. Przyczy- 
wypadku była usterka w  kierownicy.

Czyjajcie wydanie wieczorne
„NOWEGO DZIENNIKA**
—— *Ł>-hł*ł->'J i—i-—    . r n—

najświeższe wiadomości z kraju i zagran icy  
żywa, zajmująca treść, 
ciekawe reportaże z całego świata, 
codziennie nowela, humor, sport, kursy giełdowej 
ulubiona lektura na popołudnie i wieczór, 
konieczne uzupełnienie wydania porannego.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KIOSKACH I AGENCJACH!
Cena w abonamencie dla prenumeratorów porannego wy 

2 ZŁOTE MIESIĘCZNIE Z  DOSTAWĄ DO DOMU.

biorcę radiowego z Tarnowa, przez trzy go
dziny w  zamkniętym pokoju  i grozili mu pobt 
ciem celem zmuszenia go do zwrotu 
za aparat radiowy,

Majer Sroka Łkazany został na pół roku w!ę 
zienia, a brata jegojąd  uniewinnił.

Oszukańczy kwestorze
W sądzie krakowskim toczy się procoi 

Bernarda Karola Kranzlera z Drezna 1 T ylni 
Sunika, karanego przez sądy polskie i 
kie. A kt oskarżenia zarzuca obu, że wiosną 
roku 1938 wszczęli akcję mającą na celu 
ienie Komitetu Pomocy uchodźcom z Niemiec 
i jakkolwiek nie mieli do tego żadnych upraw 
nień, to jednak sporządzili listy zbiórkowy 
druki, pieczątkę i zbierali datki, przeważnie 

Wśród sfer uniwersyteckich, wyłudziwszy 
najpierw podpisy szeregu poważnych obywa 
teli krakowskich.

Rozprawę prowadzi sędzia dr Stępniowski 
bronią, adwokaci dr Montag i  dr Krakauer.
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WYDARZENIA POLITYCZNE
pozostały nie bez wpływu na sport

Gorączka zmieniających się z dnia na dzień trzymania kroku potężne j konkurencji a poza
wydarzeń politycznych nie pozostaje bez wpły 
wu na sport Odbija się ujemnie na stosunkach 
m iędzynarodowych i m im ow oli wpływa hamu 
jąco na pewne poczynania czy plany,

W  ostatnich tygodniach mniej jakoś wieści 
napływa z Helsinek, gdzie napewno zadają so
bie pytanie, czy wysiłek i niemałe koszty nie 
będą nadaremne. Ze Szwajcarii donoszą, że 
przygotowania do igrzysk zim owych nie po
stępują wt takim tempie, jakby należało sobie 
życzyć. Sfery oficjalne nie mają ochoty wgłę
biać się zbytnio w  zagadnienia sportowe, stąd 
pewne kom plikacje, tym bardziej, że sprawa 
zawodów narciarskich wciąż jeszcze nie daje 
wiem  ludziom spokoju.

*  *  *
Najciekawszy wyścig kolarski świata „T our

dę France”  odbędzie się w  roku bieżącym bez 
udziału kolarzy W łoch  i Niemiec. W łosi nie 
przyjeżdżają ze względu na napięte stosunki 
polityczne, które doprowadziły niemal do zu
pełnego zerwania kontaktu sportowego między 
obydwom a krajami Niemcy natomiast pilnie 
wystrzegają się, by nie przypisywać im tego 
rodzaju tenaencji, to też w prasie ogłoszono 
komentarze, z których wynika, że absencja spo 
wodowana jest jedynie względami sportowym: 
Kolarze niem ieccy nie widzą m ożliwości do-

tym niska relacja franka sprawia że nagrody 
pieniężne nie przedstawiają wielkiej atrakcji 
dla zaw odowców.

Nie mniej jednak Tour de France się odbę
dzie i jak co roku em ocjonować będzie setki 
tysięcy sportowców nie tylko rozmieszczonych 
wzdłuż trasy gigantycznego biegu.

*  *  *  . . .Słowacy mogą już przeprowadzić oficjalne
międzypaństwowe rozgrywrki piłkarskie. Tak 
zadecydował komitet wykonawczy FIFA na o- 
statnim posiedzeniu, przyjm ując prow izorycz
nie Słowaków do międzynarodowej federacji.

* *  *
Dużo się pisało i m ówiło o sporcie czeskim

po wypadkach m arcowych. Miał podobno za
chować swą niezależność, a być jedynie zależ
nym administracyjnie od Trzeciej Rzeszy.

Jak się przedstawia rzeczywistość? Typow y 
przykład: Slavia najlepszy praski klub, miała 
podczas świąt W ielkiej N ocy rozegrać trzy spot 
kania piłkarskie w  Rumuna. W  Bukareszcie 
poczyniono już odpowiednie przygotowania, 
jak zw ykle: reklama w prasie, afisze i t. d., 
gdy przyszło z Pragi odwołanie: Slavia nie o- 
trzyinała od władz niemieckich pozwolenia na 
wyjazd. Nie pumogły żadne interwencje. Miłoś 
nicy piłki nożnej przeżyli duże rozczarowanie, 
w szyscy zaś komentowali niedwuznacznie

„sw obodę”  sportu czeskiego w  stosunkach z 
zagranicą. Władze z FIFA z zaniepokojeideir 
śledzą przebieg wypadków, gdyż pomału jas
nym się staje, że losy Mitropa —  pucharu Eu
ropy są bardzo niepewne; nie można pr/ecie 
liczyć na przyrzeczenie, które dały Czechy w  
sprawie uczestniczenia w  rozgrywkach. „A d
ministracja”  zdecyduje...

Zerwanie stosunków sportowych 
niemiecko - francuskich

W yznaczony na dzień 30 kwietnia między
państwowy mecz rugby Francja —  Niemcy zo
stał przez Francuzów odwołany.

Do skutku nie dojdą również wszystkie inne 
wyznaczone imprezy francusko -  niemieckie.

Irlandczycy i Francuzi* 
nie przyjadą

Polski Zw. Piłki Nożnej otrzymał od  związ
ku irlandzkiego pism o z  zawiadomieniem, że 
drużyna Irlandii me będzie mogła przyjechać 
na mecz z Polską w  roku bieżącym, lecz do
piero na wiosnę roku przyszłego.

W arszawski Okręgowy Zw. Piłki Nożnej o- 
trzymał od paryskiego klubu ,Racing Club d< 
France”  wiadom ość, że ze względu na zajęte 
terminy nie będzie m ógł przybyć na wiosnę do 
W arszawy.

WSROD T E N IS IS T Ó W
Przerwany mecz 
Tłoczyński — Hebda*

W  W arszawie na kortach Legii odbyły się 
W  niedzielę dalsze pokazowe mecze tenisowe, z 
których dochód przeznaczony był na F. O. N. 
W yniki drugiego dnia zaw odów  były  nastę
pujące:

Mecz Hebda —  Tłoczyński został przerwany 
przy stanie 612, 4:6, 1:1 z powodu lekkiej kon
tuzji Tłoczyńskiego. Początkowo przeważał 
Hebda, który znajduje się obecnie w  bardzo 
dobrej formie. Później Tłoczyński rozegrał się.

W  grze pań Jadwiga Jędrzejowska, na któ
rą bardzo dodatnio wpłynął trening na Rivie- 
rze, odniosła łaiwe zwycięstwo nad Siodówną 
6-1, 6:0.

Baworowski po żywej grze pokonał Spycha 
lę 6:4, 6:4, przy czym Spychała zaprezentował 
się zui cznie lepiej, niż w  sobotę.

W  grze podwójnej m łodych para Gotszalk —  
Ksawery Tłoczyński pokonła parę Skonecki —  
Czajkowski 6:4, 6:4.

Holandia ustaliła skład na mecz 
z Polską

Holenderski Związek Lawntenisowy ustalił 
już skład reprezentacji Holandii na mecz o pu
char Davisa z Polską, który się odbędzie w

Warszawie 5 6, i 7 maja. W  skład drużyny wcho 
dzą 4 zawocinciy: van Swoi, Hugan, Tschama- 
cher i de Brauw. W  razie zwycięstwa Polska 
walczyć będzie w  następnej rundzie z Niemca
mi.

Cochet — trenerem 
węgierskich tenisistów

Do Budapesztu przybył w charakterze trene
ra cżołow ych tenisistów węgierskich, słynny 
tenisista francuski Cochet.

Cochet od kilku dni prowadzi już treningi. 
Zestawił on już reprezentacyjną parę węgier
ską Gabory-Dalios.

Tenisiści węgierscy rozegrać mają w dniach 
5-7 maja w  Bukareszcie mecz z Rumunią o pu
char Davisa.

Polska — Rumunka w tenisie
W  dn. od 29 bm. do 1 maja rozegrany zo- 

sianie w Warszawie pierwszy w tym sezonie 
międzypaństwowy mecz tenisowy Rumunia —  
Polska.

Skład naszej reprezentacji ustalony zostanie 
dziś.

Prawdopodobny skład Rumunii przedstawia 
się następująco:

Tanacescu, Schmidt Caralulis.

Przykładna kara za  przekupienie drużyny
Belgijski związek piłki nożnej rozpatrzył w 

tych dniach niezwykłą aferę wśród piłkarzy 
pierwszej ligi. M inowicie, wielokrotny mistrz 
Belgii Daring Club z  Brukseli zagrożony by ł 
spadkiem do drngiej ligi. Decyzja zapaść mia 
ła na meczu z drużyną Union Saint Gilloise,

Jeden z członków Daring Clubu, chcąc aby 
jego klub naDewno wygrał to spotkanie, ofia 
rował każdemu z zawodników drużyny Union 
Saint Gilloise po 750 fr  za umyślne przegranie 
meczu.

W iadom ość o tym doszła do zarządu Unio-

Dwa mecze iy mistrzostwa 
świata w Londynie _

W  ciągu nadchodzącego lata rozegrane zo
staną w  Londynie dwa mecze bokserów zawc 
dowycb o  tytuły mistrzów świata.

W  w adze średniej Armstrong bronić hędzk 
swego tytułu mistrzowskiego w  wadze półśxf 
dniej w  spotkaniu z Roderickiem, 25 maja.

W  wadze półciężkiej John Lewis stoczy 
mecz w obronie tytułu z  Anglikiem Lou Har- 
veyem.

Detroit — kandydat na miasto 
olimpijskie

Jak już donosiliśmy, miasto Detroit pragnie 
uzy skać mandat organizatora igrzysk otmipij- 
skich w roku 1944.

Przedstawiciel Detroit objeżdża obecnie pań 
stwa Am eryki Południowej, aby w  komitc 
tach olim pijskich tych państw zapewnić sobie 
poparcie swej kandydatury na posiedzeniu 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego w  
czerwcu br.

O mistrzostwo I ligi angielfkiej
W  sobotnich rózgiyw kach piłkarskich o 

mistrzostwo I ligi angielskiej padły nast. w y
nik i: Birminli.am—Blackpool 2:1 Bolton Wan 
dereis—W oheiham pton  0:0, Charlton—Ever- 
ton 2:1, Chelsea—Purtsmouth 1:0, Leeds— 
United—Aston Villa 2:0, Leicester— Grinysby 
0:2, Liverpool— Sunderland 1:1, Stoke .City— 
Arsenał 1 :0.

nu, który skierował skargę wT tej sprawie do 
belgijskiego związku piłkarskiego. Dochodze
nie przeprowadzone przez związek stwierdziło 
że zarzuty były słuszne. W obec tego związek 
zdyskwalifikował Daring Club, degradując do  
drugiej ligi bez względu na wynik mistrzostw.
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